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T. U. R. Dnia. 5-go marca w czwartek, o godz. 8 wieczorem w sali T-wa Miłośników Muzyki, Traugutta | (gmach Grand Hotelu) T. U. R. 


Tow. poseł K. Czapiński 
wygłosi ODCZYT na temat: 


O sprane konkordatu z Qutykanem. 


iz Należy stwierdjć przedewszyst- 
kiem, że papiestwy zawierało kon- 
kordaty z temi pańtwami, a raczej 
z tymi panującymi, którzy szukali 
w Rzymie pomocy przeciw nieza- 
dowoleniu swoich własnych pod- 
danych, rzadziej zasz tymi, ktorzy 
zawierali umowę z ppieżem, by nie 
dopuścić do wybujana władzy koś- 
cielnej nad władzą pańtwową. Z tych 
ostatnich powodów zwarł Napoleon 
1. konkordat z Watyanem. dla pa- 
pieża bardżo niekorzstny, Papież 
uznał w tym konkordaie zasady tzw. 
systemu episkopalnego, który to 
_ system pozbawiał papzża ogromnej 
części, jego władzy i dwał ją w-tęce | 
biskupów zgodnie z pelądami sufra- 
gana trewirskiego Mikdaja Honthei- 
mia (pseudonim Febronisz, o którym 
pisaliśmy poprzednio), ż papież nie 
ma prawa sądzić biskułów, że pa- 
pieżem. może być każd; biskup, a nie 
tylko biskup rzymski, że papież nie 
ma prawa wydawać san ustaw, tylko 
łącznie z biskupami. ebranymi na 
soborze. i że sobór maprawo sądzić 
papieża, bowiem wszysy biskupi są 
władzą wyższą niż paież, bowiem 
ci mogą się zebrać i paieża usunąć, 

Napoleon był zbyt goźną potęgą, 
by kościół nie szukał znim porozu- 
mienia i to porozumiaie osiągnął 
chociaż na podstawach ;ystemu epi- 
skopalnego, wrogiego :entralistycz- 
nemu systemowi władz papieskiej 
i wrogiego prawu  kaonicznemu, 
A jednak papież się zgocił na taki 
konkordat. Był to bowim rok 1801, 
a więc czas wielkiej rewlucji fran- 
cuskiej, czas groźny dla monarchów 
i dla kleru. 

A mimo tó, konkorat zawarty 
z Napoleonem w 1801 rau był ak- 
tem przeciw rewolucji rancuskiej, 
podobnie jak  koni.ordaty 
z Prusami i z Austrją miş na celu 
obronę króla pruskiego i esarza au- 
strjackiego przed ich poddaiymi. Moż- 
na to dokładnie poznać zczególnie 
po kóńkordacie austrjackinz r. 1855, 
i bawarskim z 1925 r. 

Rewolucja 1848 r., to riezapom- 
niana i błogosławiona w hisorji „wio- 
sna ludów* wydarła Habsbrgom to. 
co mieli najdróższego, pozawiła ich 
absolutyzmu 'i dała narodom, jęczą- 
cym 'w jarzmie, austrjackiemmożność 
zdobycia swobód konstytcyjnych. 
Zdobywanie tych swobód twało od 
roku rewolucji, t. j. od 184810 1867. 
W- tych latach Habsbngowie 
przemyśliwali nad sposobari urato- 
wania rzeczy już straconych Trzeba 
było kogoś, ktoby absolustyczną 
Austrję i. Habsburgów uratował przed 
hydrą rewolucyjną, ktoby ę hydre 
uspokoił, zapanował nad nią i ktoby 


czuwając mad nią, wiedział, co się 
wśród ludu dzieje, — ktoby wśród 
narodów podbitych był uchem Wied- 
nia i informatorem Kreishauptmanów 
(starostów) austrjackich. 

Jak za Konstantyna, taksamo za 
Franciszka Józefa l. nadało się do tej 
roli duchowieństwo. Zad pełnieńie roli 
tego podsłuchującego „ucha* na cd- 
łym obszarze cesarstwa austrjackiego, 
rząd austrjacki zawarł z Watykanem 
konkordat w r. 1855 i tym konkor: 


„TROCKIJ”. 


datem przyznał kościołowi ogromne 
przywileje. Przedewszystkiem zniesio- 
no wymierzone przeciw kościołowi 
prawo Józefa Il, zabraniające ogła- 
szania dekretów papieskich i listów 
pasterskich bez zezwolenia rządu; du- 
chowieństwu oddano całe sądownic- 
two w sprawach małżeńskich, na są- 
downictwo kościelne przeszły wszyst= 
kie sprawy o wiarę, obrzędy, sakra- 
menty, a nawet o patronaty i pozwo- 
lono biskupom nakładać kary na dje- 
į cezjan. 


| Skutki 
kościoła konkordatu można 


tego tak dobrego dla 


jeszcze 


Dakt 


gwarancyjny z Francją — 


~ tny 2 ludem? 


Zabezpieczeniem dziś wolności i nie- 
podległości Polski jest stosunek, jaki łą- 
czy Rzeczpospolitą polską 'z Francją: 
Jest rzeczą: niewątpliwą, że stosunek 
z Fracją jest poza własnymi siłami na- 
rodu jedyną ostoją Polski wśród niebez- 
pieczeństw, jakie nam grożą z dwóch 
stron,'ze strony Rosji i Niemiec. 

Ten nasz stosunek gwarancyjny 
z Francją zaciemnia się jednak obecnie 
i-grozi Polsce zupełnem osamotnieniem. 
W ostatnich czasach toczą się między 
Francją i Anglją rokowania o zawarcie 
paktu gwarancyjnego między tymi dwo- 
ma kolosami. Do tego paktu mają wejść 
Belgia i Holandja, lecz Polska ma być 
z niego wyłączona, a to wskutek stano- 
wiska Anglji, która nie chce wziąć na 
siebie żadnej odpowiedzialności za bez- 
pieczeństwo naszych granic zachodnich. 
Idzie tu o Śląsk Górny, odnośnie którego 
Anglja popiera politykę Niemiec, które 
nie mogą przebołeć utraty tych ziem 
polskich, i które dążą do odebrania ich 
Polsce. Jak w sprawie Śląska Górnego, 
tak i w sprąwie korytarza gdańskiego, 
Anglja stoi twardo przeciw interesom 
i przeciw prawu polskiemu. Wprawdzie 
Francja stara się okazać, że broni Polski 
ijej praw do tych obszarów, jednakże 
jest bardzo móżliwem, że Anglia zwy- 
cięży w tej sprawie, i że Francja pozo- 
stawi Polskę jej własnemu losowi. 

Francja zawiera pakt gwarancyjny 
z Anglją, Belgią i Holandją, by się za- 
bezpieczyć przed, napadem 
Niemiec. Dla tego. celu, dla zabezpie- 
czenia, granic własnych, Francja musi 
zdobyć ten układ z rządem brytyjskim 
i chociaż jeszcze broni spraw Polski, to 
jednak już jest widocznem, że uporczywe 
stanowisko Anglii zadecyduje o wyłą- 
czeniu Polski z tego układu. 

Jeżeli idzie o nasz stosunek do Nie- 
miec, to na tym froncie będziemy bardzo 
osłabieni przez Anglję, co się zaś tyczy 
naszego bezpieczeństwa ze strony Rosji, 
to ostatnie słodkie komplementy Herriota 
pod adresem Moskwy nie rokują również 
nic pocieszającego: 

Przegrana grożi nam również w spra- 
wie Gdańska, ćo potwierdza znane już 
stanowisko prezydenta Rady Ligi Naro- 
dów, de Mello France, który w liscie do 
Mac Donella wypowiedział się. wyrąźnie 
PFERD ROMEO 

Te trzy kwestje naszego położenia 
międzynarodowego mówią wyrażnie o tem, 
że na terenie polityki zagranicznej Pol- 


ze strony | 


| ska poniosła ostatnio poważne porażki. 
Gdzież szukać przyczyriy tego faktu? 

Przeciw Polsce występuje grożna 
siła Anglji, w której rządzi obecnie stron- 
| nietwo konserwatywne, reakcyjne. Anglja 
| żywi niechęć do Polski z powodu sto- 
sunków. panujących wewnątrz kraju na- 
szego, z powodu wewnętrznej polityki 
naszego rządu, Tą wewnętrzną polityką 
kieruje w Polsce endecki minister spraw 
wewnętrznych i urzędy administracyjne, 
obsadzane niemal w zupełności przez 
endeków, a kieruje nią tak, że nawet 
konserwatywny, reakcyjny rząd angielski 
uważa Polskę za kraj reakcji najczar- 
niejszej. 

Kiedy w Anglji padł rząd stronnic- 
twa pracy, który był rządem socjalistycz- 
nym, i kiedy tam objęli rządy konserwa- 
tyści, nasza reakcja aż zachłystywała się 
z radości i ukontentowania, iż znikło 
| niebezpieczeństwo socjalizmu i do rządu 
przychodzą pobratymcy polityczni, reak- 
cjoniści, wobec których reakcja polska 
znajdzie zrozumienie i poparcie. Z przyj- 
ściem do steru konserwatystów w Anglji, 
wzmocnił się natychmiast prąd reakcyjny 
w Polsce, —za skutki nie dały na siebie 
długo czekać. 

Reakcja angielska, która nie jest 
w niczem podobna do naszych znikczem- 
niałych wsteczników, która szanuje swo- 
body obywatelskie i praworządność, od- 
wróciła się od Polski, dlatego, że poli- 
tyka wewnętrzna w Polsce wobec mniej- 
szości narodowych i wobec własnej klasy 
pracującej budzi u Anglików odrazę 
nieprzezwyciężoną. 

Ta straszna lekcja, jaką Anglja daje 
obecnie Polsce, nie wystarcza jednak 
naszej reakcji, oszalałej z nienawiści do 
| ludu roboczego, bezmyślnej, tępej i upartej. 
Niema nadziej, aby wstecznictwo 


ska istnieć może tylko w oparciu o siły 
własne, na najszerszych masach ludo- 
| wych, że jej jedynym paktem gwaran- 
cyjnym jest pakt z własnym proletarja- 
tem. 

Takiej nadziei niema. Ale jest pew- 
| ność; że to zrozumienie dojdzie do te- 
pych głów naszych luendeków i chjeni- 
stów, kiedy Polsce zagrozi z ich winy 
niebezpieczeństwo, i kiedy lud roboczy 
w obronie swej wolności zrobi porządek 
wewnątrz kraju. 

Lecz: jak wówczas 
głowy naszych reakcjonistów ? 
ne tu każde słowo!.. 


Zbytecz- 


polskie zrozumiało kiedykolwiek, że Pol- | 


będą wyglądały | 


Billety w cenie od 1—2 zł. do 
nabycia w Sekretarjacie TUR-a, Piotr- 


kowska 83 i przy wejściu. 


dziś dokładnie widzieć, Spowiednik 
w konfesjonale stał się szpiegiem 
austrjackim, znienawidzonym i po- 
gardzanym wszędzie, gdzie myślano 
o wolności. Kościół katolicki zdobył 
w państwie „apostolskiego cesarza" 
prawo rządzenia się według praw 
kanonicznych, ale skutki tych zdo- 
byczy odczuwą?kościół katolicki dzī- 
|siaj w całych Czechach, które od- 
zyskawszy wolność po wielkiej woj- 
nie światowej. zatnykają wszystkie 
seminarja duchowne, aby w nich nie 
wychowali się w wolnych Czechach 
ci, c6 jako winni konkordatowi z r. 
1855, byli wrogami narodu czeskiego 
i czeskiej wolności, 

A czyż nawet polskie ducho- 
wieństwo katolickie w Galicji nie 
pełniło tej roli „ucha*? Czyż należy 
przypominać szubienice, wystawione 
(tam jeszcze w r. 1895., dzięki księ* 
dzu Łibrewskiemu, który zdradził 
przed starostą Zawadzkim i` żandar- 
mami austrjackimi tajemnicę spowie- 
dzi rewolucyjnej młodzieży patrjo- 
tycznej. z pośród której niektórzy 
są znani i w Łodzi, jak np. b. radny 
Chwalbiński? Czyż trzeba przypo- 
minać dzieje Pfiitznera, Krzyworączki, 
Klimesza i innych? Dziś w 30-letni 
jubileusz tej piekielnej zdrady czyż 
należy przypominać, że ten ksiądz 
Librewski jest obecnie w wolnej Rze- 
czypospolitej proboszczem kościoła 
św. Anny we Lwowie i że i on bę- 
dzie w myśl art, I. naszego kónkor- 
datu z papieżem, podpisanego dnia 
10 lutego 1925 r., wykonywał „swo- 
| bodnie władzę duchowną i jurysdykcję 
zgodnie z prawami bożemi i kano- 
nicznemi*? á 

Zbyt dobrze to znane sprawy 
i zbyt jeszcze niedalekie, zbyt, wielu 
jeszcze żyje uczestników i świadków 
tych smutnych i tragicznych czasów, 
aby się nad nimi długo rozwodzić, 
ij aby jeszczę dowodzić należało, że 
konkordat austejacki, jak i inne, wcześ- 
niejsze, były odtrutką przeciw rewo- 
|lueji'i przeciw dążeniu narodów do 
wolności, że je zawierano z Watyka- 
| nem, gdy trzeba było władzę panu- 
jącą wzmacniać po wstrząśnieniach, 
groźnych dla ster posiadających, dla 
dynastyi i tych, co „stali i stać chcieli 
wiecznie przy tronach* mocarzy, — 
|przy tronie książąt królów, cesarzy, 
kapitału i wyzysku. 

A czyż zawarty dnia 22 stycznia 
1925 r. konkordat Bawarji z Rzymem 
nie jest jeszcze jednym tego dowo- 
dem? Czyż bawarscy Wittelsbacho- 
wie, ich princy Leopoldy i Ruprech- 
ty, ci tak dobrze znani „wodzowie* 
| w wojnie światowej, nie szukają ra- 
tunku dla swej dynastjj w. Rzymie 


i czyż nie ze strachu przed swoim 
narodem oddają całe szkolnictwo 
w Bawarji w ręce kleru? Czyż po- 


stanowienia tego konkordatu bawar- 
skiego weryfikowanego przez sejm 
| bawarski w końcu stycznia roku 1925, 
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ŁODZIĄNIN 


iż państwo bawarskie musi zakładać 
i utrzymywać odrębne, wyznaniowe, 
katolickie szkoły, i że cała nauka 
w tych szkołach winna się odbywać 
w duchu katolickim, że nauczyciele 
muszą mieć odpowiednie przygoto- 
wanie religijne tak w dziedzinie 
samej religii, jak i w innych gałę- 
ziach nauki, że przy egzaminach 
wszelakich muszą być obecni repre- 
zentanci kościoła, — czy taki kon- 
kordat, czyż to oddanie całych po- 
koleń w ręce klerykalnych ogłupia- 
czy ludu byłoby możliwe, gdyby 
nie strach Wittelsbachów przed ` re- 
wolucją i przed losem takim samym, 
jaki spotkał Wilhelma II i Karola au- 
austrjackiego? 

Czyż postanowienie konkordatu 
bawarskiego, że jeżeli uczeń poskarży 
się na nauczyciela, iż ten swoim wy- 
kładem obraził jego uczucia religijne, 
rząd będzie musiał na żądanie wła- 
dzy kościelnej napędzić nauczyciela, — 
byłby możliwy, gdyby król bawarski 
i podpory jego tronu nie byli w stra- 
(chu, że lud bawarski zażąda ich usu- 


1 


nięcia za obrazę jego uczuć, za ucisk 
i gwałty i przemoc? 

Nie, tylko teh strach piekielny 
jest powodem, że kler zdobył jeszcze 
w r. 1925 władzę nad Bawarją. Jest 
on tam potrzebny, — on jeden może 
zapanować nad wierzącym, kato- 
lickim chłopem bawarskim. tylko 
kler katolicki może tego chłopa 
powstrzymać przed rewolucją, tyl- 
ko kler katolicki w Bawarji może 
uratować Ruprechtów i Leopoldów 
i prawo dalszego ucisku i wyzysku 
ludu pracującego. 

Za tę pomoc, której tak bardzo 
potrzeba Wittelsbachom, kler i koś- 
ciół katolicki zdobyli w Bawarji rzad- 
kie przywileje, Kler katolicki ratuje 
tam ród królów bawarskich i królów 
wyzysku, — wziął dużo i dużo daje. 
Obie te strony nie mogłyby tam długo 
istnieć bez siebie. Więc ‘konkordat 
bawarski można jeszcze zrozumieć, 
tak jak umowę Austtji starej z Wa- 
tykanem. 

Ale w Polsce? O tem pomówimy. 


Z Sejmu i Senatu. 


D. P. S. m powrotem marsz. Piłondskiego do armji 


Mowa posła Dr. Liebermana. 


Na wtorkowem posiedzeniu sejmowej | 


komisji wojskowej w dyskusji nad projek- 
tem ustawy o naczelnych władzach wojs- 
kowych zabrał głos pos. tow. dr. Lieber- 
man, którego przemówienie obecnie poda- 
jemy: 

Jakkolwiek tak ważną ustawę rozpa- 
trywać należy nie pod kątem widzenia o- 
sobistego, to jednak niepodobna dyskuto- 
wać o niej, nie wspominając marszałka 
Piłsudskiego. On był zwycięskim naczel- 
nym wodzem w ostatniej wojnie, więc nie- 
zawodnie jest może człowiekiem najbar- 
dziej kompetentnym do wydania fachowej 
opinji o tem, jaka ma być konstrukcja i ja- 
ki ma być wzajemny stosunek naczelnych 
władz wojskowych, Gwałtowna i namięt. 
na polemika w pewnei części prasy lewi- 
cowej, pełna insynuacji i napaści, skiero- 
wanych przeciwko P. P, S. i niektórym 
jej przedstawicielom parlamentarnym, wy- 
rządziła tylko szkodę samej sprawie. Sam 
przedmiot oraz interes kraju wymagały te- 
go, by projekt rządowy o naczelnych 
władzach omawiano spokojnie i rzeczowo. 


| ku Piłsudskim 


W kuluarach sejmowych pomawiano 
P. P. S., że oświadczenie jej za projektem 
oznacza wrogi stosunek wobec Piłsudskie- 
go. Jest to fałsz. P. P. S. uważa po- 
wrót Piłsudskiego do armji jako konie- 
czność nieodzowną, leżącą w interesie 
armji i państwa. Gdyby Polska była 
zmuszona do obrony bytu z bronią w tę- 
ku, nie można pomyśleć, żeby on nie sta- 
nął na czele armji. - Można być o marszał: 
różnego zdania, ale nie 
można załaić faktu, że nazwisko Piłsuds- 
kiego w danym momencie zdolne jest 
porwać za sobą szerokie masy, bez 
których zapału zwycięstwo nie jest do 
pomyślenia, 

Dowiodła tego wojna światowa. Po- 
bity przez Francuzów Kluck stwierdza, że 
bitwę nad Marną przegrał, bo Niemcy nie 
przewidywali, iż żołnierz francuski jest 
zdolny tak szybko dźwignąć się z klęski. 
Joffre potrafił to zdziałać, bo potrafił wlać 
w żołnierza francuskiego potęgę wiary. 
Nie wolno pomniejszać popularności 
marszałka Piłsudskiego, bo ona jest 
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kapitałem moralnym całego narodu. 
Z uwagi na to stronnictwo mówcy, uwa 
żało za konieczne zwrócić się do marszał- 
ka Piłsudskiego o jego opinję i cały sze- 
reg uwag P, P, S, zużytkuje. 

P. P. S. nie uważa jednak każdego 
słowa marsz, Piłsudskiego za ewangielję 
nie może być stronnictwem osoby, wo- 
bec poglądów jego musi zachowywać 
się niezależnie. W sprawie ustawy PPS 
zajmuje stanowisko ściśle rzeczowo bez 
względu na to, czy się to komu podoba, 
czy nie. 

To też, kierując się rzeczowemi 
względami, mówca musi uznać żądanie 
pos. Miedzińskiego, by sprawę organizacji 
naczelnych władz wojskowych załatwić w 
drodze rozporządzenia, za antikonstytucyj- 
ne. Przeprowadzenie analogji z Włochami 
i Francją, które weszły na tą drogę, jest 
niedopuszczalne. Konstytucja włoska i fran- 
cuska są tak ogólnikowo ujęte, że tam w 
tych krajach administracyjne unormowanie 
tej kwestji jest dopuszczalne. Nasza kon- 
słytucja jednak tę drogę wyłącza a prezy- 
dentowi pozwala wydawać rozporządzenia 
tylko celem wykonania ustaw i z powoła- 
niem się na nie. Nasza konstytucja wy- 
raźnie postanawia, że rozporządzenia muszą 
się opierać na ustawie. Twierdzenie, że 
Sejm jako ciało „niefachowe* nie jest po- 
wołany do normowania stosunków w na- 
czelnych władzach wojskowych nie 
wytrzymuje krytyki. Z tego stanowiska 
można dojść wogóle do negacji parla- 
mentaryzmu, 

Mówca wnosi przejście do dyskusji 
szczegółowej na podstawie projektu rządo- 


wego i zastrzega sobie wniejenie popra- 
wik do poszczególnych artynłow. Jako 
wytyczne w pracach nad projktem P.P.:S. 
stawia dwie zasady : ż 

1) za całą organizację vojska odpo- 
wiedzialny jest minister spra; wojskowych 
i jemu muszą podlegać wszstkie urzędy 
wojskowe, nie wyłączając generalnego 
inspektora wojsk ; 

2) generalny inspekfr i przyszły 
wódz z uwagi na swe zadała musi mieć 
taki zakres uprawnień, iżbi mógł z całym 
spokojem i swobodą w m5l swej zasadni- 
czej koncepji przygotowaćbrojną siłę na- 
rodu na wypadek wojny. / 

Socjaliści stoją nifmiennie na tem 
stanowisku, iż władza wyonawcza i wszy- 
stkie jej organy za pośrdnictwem mini- 
strów bezwzględnie ponsić muszą odpo- 
wiedzialność wobec predstawicielstwa 
parlamentarnego. Nat(elny wódz w cza- 
sie wojny i generalny jspektor, przezna- 
czony w czasie pokoju ja naczelnego wo- 
dza, nie są niczem innd, mimo niezmier- 
nie ważnej funkcji, jal pełnią, jak tylko 
organami władzy wykgawczej. Przypom- 
nieć zaś się godzi, | nie kto inny, jak 
Gallieni, ten o którymi Clemenceau ogła- 
szając parlamentowi | listopadzie 1918 r. 
zawieszenie broni zawłał: „Bez Gallienie- 
go zwycięstwo koalicjbyłoby niemożliwe“, 
ten właśnie Gallieni | czasie wojny żądał 
roztoczenia kontrolinad naczelnem do- 
wództwem armji frhcuskiej. Tego nie 
było w Niemczech, zdzie zarysowała się 
wybitna przewaga ntzelnego dowództwa 
nad rządem, a to bło jedną z przyczyn 
zabójczej katastrofylla państw centralnych. 


WNIOSEK 


posła Antoniego Szczerkowskiego i tow ze Z. P. P. S. 
w sprawie udzielenia długoterminowego kredytu mieszkańcom m. Kóastantynowa na odbudowę 
domów, zniszczonych wskutek działań wojennęh. 


W czasie działań wojennych w r. 
1914 miasto Konstantynów, starostwa 
Łódzkiego, zostało strasznie zniszczone, 
znaczna ilość zabudowań legła w gruzach. 
Obywatele znaleźli się w położeniu tra- 
gicznem, bez dachu nad głową i po stra- 
cie swych warsztatów pracy. 

Konstantynów jest w wojew. Łódz- 
kiem jedynym miastem, które tak do- 
tkliwie ucierpiało wskutek wojny. W r. 
1918 i 19]9 rząd udzielił znikomej pomo- 
cy niektórym obywatelom w postaci ma 
terjałów budowłanych i w ten sposób 
kilkunastu zamożniejszych obywateli od- 
budowało się, lecz nie wpłynęło to by- 
najmniej na odbudowę miasta. 

Upłynęło 9 lat, a dotąd Konstanty- 
nów nosi na sobie głębokie ślady wojny 
europejskiej w postaci zgliszcz i rumo- 
wisk, które niby pomniki kataklizmu 
dziejowego sterczą rozwalinami i jak za- 
pomniane groby porastają mchem. 

Tymczasem cały szereg rodzin 
mieszka w zimnych i wilgotnych lepian- 
kach, w stajniach, oborach, a nawet chle- 


| 
wach, to też choby zakażne, a zwłasz- 
cza tyfus brzuszy stał się tu chorobą 
nagminną. 

Mimo usilnch starań obywateli bądź 
o długoterminwe pożyczki, bądź to 
o bezrobotne zpomogi, dotąd nie udało 
się nic uzyskaću rządu. 7 > 

Ponieważw zniszczonym działami 
wojennemi Kortantynowie, wojew, Łódz- 
kiego, dotąd zajduje się 169 zrujnowa- 
nych zabudowś (101 domów mieszkal- 
nych, 32 obory i 36 stodół), których 
właściciele strgili dach nad głową, go- 
spodarstwa i wrsztaty pracy, na których 
odbudowę wed: obliczenia fachowców — 
potrzeba 3,50000 zł. 


Podpisał wnoszą: Wysoki Sejm 


uchwalić racz; 
Wzywa się rząd do udzielenia 
obywatelom miasta Konstantynowa 
dłaeojaitiekó kredytu na odbudo- 
wę zniszczgych z powodu działań 
wojennych 4budowań. 


Warszaw. dnia 19 lutego '1925 r. 


Wypadki w fabryce Szajblera i Grohmma. 


Rrwawe rozruchy. 


Nieudolne naśladowanie konkurencji zagranicznej. — Walka robotników 


o swą egzystencję. 


Pismacy burżuazyjni dopatrują się agitacji bol- 


szewickiej. — Skutki szykanowania delegatów fabrycznych wydają plon. 


Przemysłowcy nasi w dużo wypadkach 
chcą naśladować zagranicę. Lecz naśla- 
dowanie to jest raczej nieudolnym małpo- 
waniem niż właściwem zrozumieniem spra 
wy. Oto, rzekomo w celach konkurencyj- 
nych przemysłowcy dążą do podwyższenia 
wydajności pracy, Któżby się temu sprze- 
ciwił. Lecz podwyższenie wydajności pra- 
cy, nasi przemysłowcy nie rozumią przez 
ulepszenie techniczne maszyn, przez za- 
stosowanie najnowszych udoskonaleń te- 
chnicznych w fabryce, lecz kosztem siły 
robotników, tak jakoby ten robotnik siły 
swoje i zdolności mógł odpowiednio za- 
wsze zastosować do każdych wymogów 
przemysłowców. 


Nie zważają ci panowie na to, że wojna 
osłabiła organizm ludzi pracy, że odżywia- 
nie obecne robotników przechodzi wszel- 
ką krytyke, że mimo paroletniego wycień- 
czenia i tak niskich płac zarobkowych, wy- 
dajność pracy roboczej nietylko że nie spa 
dła w stosunku do okresu przedwojennego 
lecz w niektórych działach znacznie się 
podniosła. O powyższym sami przemysło- 
wcy dowodzą w swym „Przeglądzie Włó- 
kienniczym*. 


Przemysłowcy chcą konkurować i to 
konkurować koniecznie, chcą mieć zyski i 
dlatego obmyśliki, iż najlepiej będzie, aby 


siły robotnika jak gumę rozciągnąć i pod- 
wyższyć wydajność pracy o 100%. 

otychczasowe obowiązujące zasady, 
przy których jeden tkacz obsługiwał 2 wár- 
szłaty, chcą złamać i wprowadzić obowią- 
zek obsługiwania przez jednego tkacza 
trzech a nawet 4 warsztatów. Panowie ci 
powołują się na konkurencję z zagranicą, 
Zapominają jednak, iż angielski przemysł 
włókienniczy już dawno zapomniał o tych 
gruchotach — mechanicznych warsztatach, 
że juź dawno wprowadzono warsztaty tak 
zw. automatyczne, przy których robotnik 
nietylko że nie wycieńcza tyle siły co przy 
warsztatach mechanicznych, lecz cała kom 
plikacja a nawet jego zdolności zawodowe 
wyręczają automaty, 

I kiedy to zamierzają przeprowadzić 
sanację nasi przemysłowcy? — w dobie 
jak największego kryzysu gospodarczego 
w chwili niebywałego w Polsce bezrobo- 
cia. Po zastosowaniu metod przemysłow- 
ców, tylko w dwóch zakładach Scheiblera 
i Grohmana pójdzie na bruk około 1500 lu- 
dzi, Tak to robią nasi patrjoci w imię do- 
bra i Ojczyzny i... gospodarki kraju. 

Lecz podłoże tego zarządzenia, aczkol- 
wiek jest czysto egoistyczne, oparte jedy- 
nie na chęci zysku, to ji je ma ono in- 
ną stronę medalu: W myśl ustawy sejmo- 
wej o ochronie kobiet i idzeci w przemy- 


śle, fabryki obowiązane są założyć żłobki 
dla niemowląt, których matki pracują w 
fabryce, Rozumi się, iż czem większa ilość 
kobiet-matek pracuje w fabryce, tem wię- 
ksze koszta ponosi administracja. Dążenie 
zatem dyrekcyj fabryk jest, aby się pozbyć 
tego „ciężaru” i przy redukcji usunąć prze 
dewszystkiem kobiety-matki, które podle- 
gają opiece ustawowej. 

Nic więc dziwnego, że rozgoryczenie 
robotników niema granic, gdyż dzisiejsze 
zarobki sięgające zgórą 30 złotych tygo- 
dniowo robiły z niego nędzarza, dziś zaś 
stoi przed nim widmo ulicy, widmo głodo- 
wej śmierci, 

Akcje tych „reform*', które na pierwszy 
ogień rozpoczęły zakłady Scheiblera i 
Grohmana i Geyera, dały smutne wyniki, 
Ofiary aczkolwiek nie śmiertelne, jednak- 
że są w ludziach tak po stronie robotników 
jak również po stronie dyrekcji. Jest to 
samorzutna rozpacz. robotników obrony 
swej egzystencji przed ślepym i małpują- 
cym zagranicę przemysłem. 

Kiedy skarb polski napychał kieszenie 
wielkiemu przemysłowi, ten nie znał wte- 
dy co to jest zagraniczna technika maszyn 
włókienniczych, Nie umiał * przygotować 
się do momentu, kiedy skarb państwa 
przestanie być dojną krową. Kupowano 
(majątki ziemskie, wille, pałace, samocho- 
dy) w kraju i zagranicą niczem nie zwią- 
zane z udoskonaleniem przemysłu. 

Dzisiaj gwałt i krzyk, że robotnicy się 
pinch nie kpi e nałożyć no- 

ch kajdan ucisku jecznego. 

WW akcji obrony robotników wszystkie 
pisemka reakcyjne dopatrują się „działal- 
ności komunistycznej”. Wszędzie widzą 


agitatorów MWmunistycznych, _ siejących 
wśród peana e zamęt i anarchję, 

Skądże tyh komunistów tyle się bie- 
rze? Czy nij zastanawiali się ci pismacy 
burżuazyjni, £ musi być tego inna, głębsza 
przyczyna, ie tylko te urojone brednie 
o agitatorach komunistycznych? Jak to, 
p. Niedzielskinic nie robi w Łodzi, dlacze- 
góż ci jego pzyjaciele tak go kompromitu- 
ją? 

Rzeczywicie, są agitatorzy bolszewicy, 
lecz tymi aghtorami są wszyscy ci, którzy 
te podłe wdunki stwarzają dla robotni- 
ków ci, ktrzy okłamywali robotników 
podczas wybrów do Sejmu, iż gdy zdobę- 
dą. większot, obrócą Polskę w raj na zie- 
mi a miast eform dają nędzę, głód i ponie 
wierkę po Fancji; tymi agitatorami bolsze 
wickimi są ci, którzy za subsydja od ka- 
pitalistów ?ronią ślepo ich nieuczciwych 
metod. Cipismacy nic nie wiedzą, tylko 
gdy drożyża — winien żyd, gdy robotnik 
domaga siepraw dla siebie i burzy się — 
robotę boltewicką. 

To, że kcja, której byliśmy świadkami 
w fabryceżcheiblera i Grohmana, nie jest 
prowadzot planowo przez związki i wy- 
buchła żytiołowo i związki jakoby nieo- 
panowały łytuacji — jest winą wyłącznie 
dyrekcyj fbryk. Kiedy w fabrykach byli 
| ustaleni dlegaci, jako mężowie zaufania 
związkówzawodowych, mających moralny 
| wpływ namasy, nie podobało się to zarzą- 

dom fabry. Delegatów tych dyrekcje fa- 
| bryk walke prześladowały i prześladują 
wydalającich z pracy i nieraz umieszcza- 
jąc na „carnej liście" przez co b. delegat, 
| pracy otrymać nie może. Nic też dziwne- 


go, iż w tkiej sytuacji żaden z robotników 
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nie chce się podjąć tej ciężkiej roli delega- 
ta. Nie mając delegatów — mężów zaufa~ 
nia robotniczych związków, . organizacje 
zawodowe robotnicze tracą ki t z ma- 
sami,- tracą wpływ na masy. Rządzi nie- 
zorganizowany tłum, a rządy te dadzą się 
jeszcze nieraz poznać tym. tabrykantom, 


,ŁODZIANIN 


którzy drakoński system stosowali do 
związków robotniczych lub delegatów. W 


takich warunkach za całą mase fabryczną, 
związki robotnicze iedzi ści po- 
nosić nie mogą. 

St, Poraj. 


Oświadczenie klasowych związków zawodowych. 


W sprawie zajść w Zj. Zakł. Szajblera i Grohmana, redakcja nasza 
otrzymała od związku klasowego włókniarzy następujący list: 


Na skutek ukazania się w „Głosie 
Polskim" z dnia 25 b. m. listu skierowane- 
go. przez Zw. Zaw. Techników do Okr. 
Kom, Zw. Zaw., w którym to liście Za- 
rząd zw. techników czyni odpowiedzialny- 
mi związki zawodowe robotnicze za zajś- 
cie w dniu 24 b. m. w głównym kantorze 
Zjed. Zakł. Szajblera i Grohmana przy ul. 
Targowej, uważamy za obowiązek podać 
do publicznej wiadomości następujące wy- 
jaśnienie : 

Związek nasz, gdy tylko otrzymał 
wiadomość o wynikłym zatargu w zakła- 
dach Szajblerowskich na tle reorganizacji 
pracy, natychmiast delegował swego przeds- 
tawiciela do dyrektora Kokelego, w celu 
wprowadzenia zatargu na zwykłą drogę 
polubownego zlikwidowania, w tym też 
celu została zwołana konferencja z współ- 
udziałem Inspektora Pracy 17 obwodu p. 
Kuliczkowskiego. Jednakże ze względu na 
nieposiadanie pełnomocnictw przez p. Ko- 
kelego, wyznaczona powtórną konferencję 
na dzień 23 b. m. Przedstawiciele zw. 
zaw. wezwali robotników do podjęcia pra- 
cy, Robotnicy wezwaniatego nie usłuchali 
i postanowili strejkować dalej. 


Zarząd Główny naszego związku nie 
czekając wyniku. konierencji zwrócił się 
z odnośnym memorjałem do Głównego 


z prośbą o wyjaśnienie stanowiska Mini- 
terstwa Pracy w sprawie reorganizacji 
pracy i redukcji robotników i uważał, że 
dokąd nieotrzyma odpowiedzi z Warszawy 
praca winna trwać normalnie mimo tego, 
iż ze względów zasadniczych jest przeciw. 
ny tak rozumianej reorganizacji pracy. 
Przedstawiciele zw, zaw, na konferen- 
cji w inspektoracie pracy w dniu 23 b. m. 
ostrzegali p. Kokelego przed skutkami 
nieustępliwego stanowiska zarządu firmy, 
gdyż znając rozgoryczenie robotników, 
łatwo można było przewidzieć następstwa 
których na bieg kierownicy ruchu robot- 
niczego wpływu żadnego mieć nie mogli 
z tego względu, iż wskutek wrogiej orga- 
nizacjom zawodowym agitacji przemysło- 
wców, jak i nie których dyrektorów i kie- 
rowników, liczba zorganizowanych robothi- 
ków w tych zakładach jest minimalną, 


Podając powyższe do wiadomości, 
oświadczmy, że na reorganizację pracy 
bez ulepszeń technicznych maszyn, z przy- 
czyn zasadniczych nie godzimy się i wal- 
kę organizacyjną prowadzić będziemy, 
jednakże odpowiedzialność za czyny masy 
nie zorganizowanej spaść musi na tych, 
którzy za wszelką cenę dążyli do pozby- 
cia się zorganizowanych robotników i pod- 
cięcia autorytetu orgamizacji zawodowych 


Inspektora Pracy p. Klotta w Warszawie | na terenie fabryk. 


Demagogia związków 
robotniczych 
czy demagogja „Republiki” ? 


W poprzednim Nr. „Łodzianina” uzasad: 
nasze stanowisko . wobec strajku 
lekarzy. Wskazałiśmy na podłoże tej wal- 
ki, którą zdaniem naszym, lekarze prowa- 
dzą nie o zwykłą podwyżkę, jaka toczy się 
często między robotnikami a przemysłow- 
cami, lecz 'o zasadę bytu lub niebytu, tak 
pożądanej, GR jaką jest Kasa Cho- 
rych, Wskazaliśmy na rolę inteligencji 
burżuazyjnej w stosunku do robotników, 
bynajmniej nie posądzając wszystkich le- 
karzy, ani też wogóle inteligencji pracują: 
cej o wrogi stosunek do mas robotniczych. 
Jesteśmy przekonani, iż stanowisko na- 
sze jest wyrazem opinii i potrzeb szerokich 
mas robotniczych, jeżeli zaś idzie o obec- 
nie toczący się strajk lekarzy, jest ono zgo- 
dne ze stanowiskiem wszystkich robotni- 
ków Łodzi i okolicy, bez względu na ich 
przekonanie polityczne. 

Alfiści w edzia numerze 52 „Re- 
publiki” w art. p. t. „Dołoj gramotnych'* p. 
Ołtaszewski rzuca gromy, hawszy 
się w rezolucjach naszych „echa dzikiego 
okrzyku moskiewskiego, rozlegającego się 
długo po bolszewickich czerezwyczajkach: 
„Dołoj gramotnych”. Wobec tego, iż w 
akcji strejku lekarzy, należymy również do 
tych -„burzycieli'*, wszczepiających — zda- 
niem p. Ołtaszewskiego — „nienawiść nie 
uświadomionej masy do ludzi w okularach 
i białych kołnierzykach”, należymy do 
tych, którzy wzniecają „echo dzikiego o- 
krzyku”, gdyż posiadamy swych przedsta- 
wieieli w związkach i Kasie Chorych, uwa 
żamy za obowiązek kilkoma słowy zwró- 
cić uwagę p. Ołtaszewskiemu na jego myl- 
ne roztrmowanie. 

j "Chcąc ując podłoże obecnej walki strej- 
owej zy, nie możemy się eć tyl- 
ko na żjawisku dnia dziadójozido, Pod. 
kład tej walki tkwi daleko głębiej, a jest on 
ustalony i nurtuje od chwili założenia i po- 
wsłania Kas Chorych, Walka, jaką prowa- 
dzą nie poszczególni lekarze, gdyż niektó- 
rzy z nich są i i ecznikami, lecz 
przedewszystkiem „Związek Lekarzy Pań- 
stwa Polskiego", którego fizjognomja jest 
nawskroś reakcyjną — jest walką zasadni- 
dia, gdyż albo swym wyraźnym stanowis- 
kiem, lub daleko wysuniętymi żądaniami, 
zmięrza do całkowitego unicestwienia 
działalności Kasy Chorych. 
s: Kto obserwował stanowisko związku 
lekarzy w chwili uruchomienia pierwszych 
Kas Chórych w Warszawie, Łodzi, Zagłę- 
biu, kto widział to niesłychane w dziejach 
zjawisko prowadzenia ciągłych strajków w 
Kasach Chorych przez związek lekarzy, 
kto przypomni sobie, iż fale tych strajków 
w tak krótkim okresie czasu przechodziły 
w Warszawie, Łodzi, Lublinie, Tomaszo- 


wie, Chrzanowie, Piotrkowie i wielu in- 
nych miastach, ten chyba nie powinien tak 
pochopnie idealizować stanowiska „robo- 
tników z uniwersyteckiemi dyplomami*. 

Dlatego też nienawiść tej „uświadomio- 
nej* masy skierowanej pod adresem insty- 
tucji, rządzonych przez. przi wicieli ro- 
botników, ograniczających wysokie zyski 
większości lekarzy, jest dla nas również 
smutną i.... zrozumiałą. 

Objawy te dla każdego bezstronnego 
społecznika nie są obce. Nie mogą one być 
obce i dla „Republiki”, gdyż swego czasu 
sama poruszała na łamąch pisma sprawę. 
Oyama = skóry” pacjentów przez 
prywatnyci arzy. 

P. Ołtaszewski nas gromi. Zupełnie 
zrozumiałe, Gromi wszystkich ministrów, 
marszałków, gromi wszystkie , gromi 
nalewo i naprawo stronnictwa poli e, 
staje się mentorem całego świata, więc 
dlaczegóżby nie miał przyjąć tej samej roli 
wobec h zwią zawodo- 
wych Łodzi? Di jóżby nie wważał za 
„palącą konieczność napiętnowania dema- 
gogicznych metod naganki stosowanej do 
strajkujących? 

Więc nie przychylenie się do żądań le- 
karzy i obrona przez związki robotnicze 
własnej swej instytucji społecznej, jaką jest 
Kasa Chorych, uchwalenie rezolucji potę- 
piającej strejk lekarzy, jako nieuzasadnio- 
ny — ło zdaniem p. Ołtaszewskiego „de- 
magogja* jest to „echo dzikiego okrzyku 
moskiewskiego”, WSR gramotnych”, zaś 
jak. postępuje związek lekarzy tego „spra- 
ka liwym" okiem p. Ołtaszewski nie wi- 

zl. 

Oczernianie Zarządu Kasy przez zwią- 
zek lekarzy tem, iż strejk ten był wywoła- 
ny chęcią zarządu udzielanie mylnych in- 
formacyj, zapomocą prasy przed opinją spo 
łeczną, żądanie za wizyty w ie ogólnej 
nędży robotników od 10 złotych wzwyż — 
to jest uczciwe, to nie jest demagogją 

Żądanie przez lekarzy w dzisiejszym 
ciężkim kryzysie finansowym i = 
cżym, podwyższenia płacy od 75 do 200%, 
to również nie jest demagogia? 

Tak, to jest łabędzi śpiew „robotników 
z dyplomami uniwersyteckimi", lecz po za- 
stosowaniu się do'niego należałoby zaśpie- 
jet „requiem aetarnam nad Kasą Cho- 
rych, 

Mimo tego, iż w przemyśle podwyższo- 
no zaledwie o 10% stawki, a wpływy do 
Kasy są tylko uzależnione od zarobków ro- 
botników w przemyśle, Kasa Chorych przy 
znaje od 15 do 40% podwyżki; gotowa jest 
przedłożyć specjalnej komisji wszystkie 
książki do przejrzenia, aby zbadała stan 
Kasy i bezstrońnie wydała swoją opinię, 
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czy można.pójść na dalsze ustępstwa — to 
dla lekarzy jest mało — tego p. Ołtaszew- 
ski nie 

Więc cóż, mają czynić w takiej sytu- 
adji robotnicze związki zawodowe? Za- 
chować milczenie lub przyznać żądania 
lekarzy, „aby nienarazić się na tłumacze- 


nie przed masami ze stanowiska antistrej- | 


kowego“ i zarzutu ze strony „Republiki“ 
walki z inteligencją? 

Cóżby powiedział p. Ołtaszewski, gdy- 
by zarząd Kasy, chcąc uniknąć zarzutu 
„Republiki* i związku lekarzy, przyznał 
ich żądania, nie wywiązując się później fi- 
nansowo ze swych zobowiązań? Napewno 
prawiłby wtedy morały i udzielał nauk, 
iż należy patrzeć na suche cyfry bilansu”, 
a nie udzielać podwyżki z pustej kasy. 

O tem, czy robotnicze związki prowa- 
dzą walkę z inteligencją nie potrzeba nam 
świadectwa „Republiki”. Świadectwem 
naszym jest układ klubu sejmowego i przed 
stawicielstwa w różnych instytucjach społe 
cznych. Lecz każdy zdrowo myślący ro- 
botnik walkę prowadził i prowadzić bę- 
dzie z tą tak zwaną „parszywą inteligen- 


cją*, której to zasługą było, że chłop w Rh 
| sił uśmiercał medyków przybywających 
mu z pomocą podczas epidemii, a wiej- 
| ski w Polsce „najczęściej posługuje się spo 
sobami znachorów i owczarzy*. 

Czy tego rodzaju postępowanie związ- 
ków robotniczych w akcji lekarzy jest po- 
lityką „nie sięgającą na dalszą metę ao- 
bracającą się wyłącznie koło swego partyj- 
nego nosa” — nie będzie tylko oceniać 
„Republika”. Jesteśmy matomiast z do- 


świadczeńia przekonani, iż ci, co tak prze- 


pośledniego gatunku... 

da tylko, iż p. Ołtaszewski dał się 
fermentowi walki prowadzonej 
związek lekarzy, jak również ora- 
a wywodom członka związku praco- 
ów handlowych i biurowych i przez 


to popełnia rzeczy nie wskazane i szkodli- 


St, R-ski. 


we. 


Tydzień polityki polskiej; 


Nasza prawica jest ogromnie pobożna, 
gdy chodzi o zwalczanie wspólnie z kle- 
rem dążeń wyzwoleńczych klasy robotni- 
czej. Ale wyszła na jaw cała jej bigoterja, 
gdy chodziło o zniesienie świąt. 

Prawica zorjentowała się w lot, że to 
niezły dla przemysłowca interes, jak robo- 
tnik będzie jeszcze kilka dni pracować za 
głodową zapłatę i zapomni o całej poboż- 
ności. 

Ale sztuka się nie udała. Wczoraj osta 
tecznie uchwalono w Sejmie przywrócenie 
4 świąt, a mianowicie: 2 lutego i drugich 
dni Bożego Narodzenia, Wielkiej Nocy i 
Zielonych Świątek. 

Nie pomogło fałszowanie faktów przez 
prawicę, która koniecznie chciała wbrew 
prawdzie udowodnić, że w Polsce jest naj- 
więcej świąt i zniesienie ich wpłynie na u- 
ruchomienie przemysłu, jak to miało być 
kiedyś według zapewnień przemysłowców 
po złamaniu złamaniu 8-godzinnego dnia 
pracy w cukrowniach i przemyśle kopal- 

Socjaliści głosowali za przywróceniem 
świąt, dlatego, że zniesienie dni wypoczyn- 
kowych może dziś wpłynąć jedynie na 
zwiększenie bezrobocia i wycieńczenie je- 
szcze większe wynędzniałego proletarjatu. 

Obcą zaś socjalistom jest psychologja 
motłochu, który, roznamiętniony przez a- 
gitację kleru, manifestuje swą pobożność 
przez rozbijanie sklepów. 

Premjer Grabski wezwał w związku z 
ciężką sytuacją gospodarczą na konieren- 
cję wicieli robotników. Posłowie 
socjalistyczni domagali się od rządu odda- 
nia zamówień dla wojska krajowemu prze- 
wysłowi i bezwzględnej walki z lichwą i 
spekulacją. 

Premjer zapewnił, że w zatargach pra- 
cy z kapitałem będzie brał w obronę słab- 
asie Saai ebeni aia mogą mieć 
zbytniego lania rządu, który spowo- 
dował swą działalnością tyle złego dla ro- 


botników w dziedzinie ustawodawsta S+. 
cjalnego. 

Ostatnio ministerstwo spraw ‘wi 
trznych wniosło do Sejmu ustawę g 
cach poselskich, której socjaliści będą wee 
sieli przeciwstawić się z całą sti 
cią, 

Według tej ustawy Rada Ministrów tto» 
że na całem terytorjum Państwa zabronić 
zwoływania posłom bez sue po- 
zwolenia wieców sprawozdawczych. 

W ten sposób rząd miałby możność zer- 
wania zupełnie kontaktu między posłami a 
ludnością. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych wnosząc do Sejmu ustawę o wiecach 
poselskich miało prawdopodobnie na myśli 
przedewszystkiem kresy wschodnie, 

My, socjaliści nie możemy zgodzić się 
na to, aby ludność kresową przywiązywać 
do Polski represjami. Rozumiemy dokład- 
nie, że zespolić kresy z Polską można tylko 
przez podnoszenie kultury i stanu gospo- 
darczego miejscowej ludności. Represje 
| są hańbą dla idei demokratycznej polskiej 
i będą mogły trwać tylko do tej chwili, do- 
póki starczy na nie siły policyjnej. 

W Polsce bawi teraz francuski minister 
pracy, Godart, Minister Godart zetknął 
się na przyjęciu u prezydenta państwa z 
księciem de Bragance, z domu Burbonów, 
który chory jest na pretensje do tronu fran 
cuskiego i z tej racji przyjmowany jest o= 
stentacyjnie przez arystokrację polską. 

W republice francuskiej z rozmaitege 
rodzaju Cyrylami i de Bragancami przy- 
zwoici ludzie nie wchodzą w żadne stosun= 
ki, a w Rzeczypospolitej Polskiej arysto- 
kraci pozwalają sobie na nietakt wprowa- 
dzenia pretendenta do tronu francuskiego 
na oficjalne przyjęcie ministra Francji. 

Róbcie tak dalej, panowie arystokraci, 
monarchiści, te błazeństwa to jeszcze 
jedyne, co wam zostało z waszej dawnej 
swietności, bo pańszczyzna to już nie wró- 
ci, tak, jak nie wrócą już nigdy wasze prze- 
klętej pamięci rządy. 


jra, o któr sie jo nie mó 


Wiek sensacji, upadłości etc, zaprząta 
umysły nasze do tego stopnia, że naogół 
opinja publiczna bywa nieraz zupełnie nie 
poinformowana o sprawach bezpośrednio 
ich obchodzących. Chodzi tutaj o informa- 
cje publiczne, nie zaś o kawiarniane lub 
klubowe historje, które z natury rzeczy są 
oświetlane stronnie, czy też mniej lub wię- 
cej złośliwie, zależnie, jak się ktoś na spra- 
wę zapatruje, jakie żywi do danej sprawy 
sympatje, czy odwrotnie. Mam tu na my- 
śli sprawę dyrektora Kasy Chorych m. Ło- 
dzi, p. Dr. Jakóba Arcta. Sprawa ta jest 
a tyle poważna, że p. Dr. Arct, będąc dy- 
rektorem Kasy Chorych, pobiera swe po- 
bory z funduszu publicznego, składanego 
przez %4 ogółu obywateli naszego miasta. 
Kierując tak poważną instytucją, jaką jest 
Kasa Chorych, jest odpowiedzialny moral- 
nie za swoją działalność przed całem spo- 
łeczeństwem. Mimo tego-wszystkiego, nikt 
nie poświęcił dotychczas temu ani słowa. 
Nie wiem, co o tem sądzić. Nie chcę przy- 
puszczać, aby nasza publiczność, czuła na 
wszystko,'o tej sprawie nie mówiła, ale je- 
dnakże o niej nie pisano. Można różnie so- 
bie to tłumaczyć. Nie wnikając jednak bli- 
żej w to zagadnienie, pragen omówić 
sprawę zasadniczo, z punktu widzenia in- 
teresów grona publicznego. 

Pan Dr. J. Arct został wybrany przez 
większość Zarządu Kasy, wbrew stanowi- 
sku frakcji socjalistycznej Zarządu Kasy, 
jako mąż zaufania Ń..P, R. i jako jej ostat- 
sięzaraz te chwile, jak to cała prasa łódzka 


ni mąż opatrznościowy, Przypominają mi 
podawała różne wzmianki o objęciu stano- 
wiską dyrektora przez p. Dr. Arcta, o tar- 
gach o jego pensję, regulaminy i t. d., a co 
główniejsza, jak pisano o odpowiedzialno- 
ści, jaka spoczywa na dyrektorze Kasy 
Chorych, za działalność instytucji. Już w 
tej chwili przeszło to niejako w niepamięć, 
chociaż nie u wszystkich. 

Pan Dr. Arct, pomimo, że jest enperow- 
cem, -i że wysunęli go na dyrektora paten- 
towani katolicy, jest podobno wychrzczo+ 
nym żydem, z tej części Galicji, gdzie wie- 
u zapomniało, a do tych ma należeć ip. 
Dr. Arct, o prostych drogach chodzenia bez 
uciekania się do tak zw. intryg. 

Pan Dr, Arct pracował w Kasie Cho- 
rych od początku jej powstania, i podczas 
pracy swojej kierował się regulaminami 
wojskowymi, tj, wydawał rozkazy i od 
przełożonych przyjmował rozkazy. Po za 
tą uwagą, żadna inna uwaga nikomu przez 
ten czas nie rzuciła się w oczy. Jest dok» 
torem medycyny, poparty i podparty przez 
N.P.R. został powołany na dyrektora 
Kasy. 

Przedstawiony jako człowiek sumienny 
i stateczny, ma, jak N. P, R. zapewniaę u+ 
zdrówić stosunki w Kasie. Sprawa ta bar- 
dzo wszystkich interesuje, dotyczy to całej 
Łodzi, szczególniej proletarjatu fabrycz- 
nego. 

Jednakże sprawa działalności p. Dr, 
Areta zaczyna nas niepokoić. Dlatego, że 
to, czegośmy się dowiedzieli, nie może w 
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żadnym razie nas zadowolić. A chodzi tu 
o kardynalną rzecz, mianowicie o program 
pracy dyrektora Kasy. Kwestja, że wyso- 
ka pensja lub odpowiedni regulamin, albo 
dodanie samochodu dla potrzeb służbo- 
wych stanowi o rozumie i organizatorstwie 
kierującej jednostki, została już dawno po- 
zytywnie przesądzona. Takie czynniki nie 
są w stanie ulepszyć lub uzdrowić komórki 
mózgowe. Ponieważ w tym wypadku przy- 
należność do N. P, R. nie może być dla ni- 
kogo gwarancją, zapewniającą i uspakają- 
cą, iż działalność dyrektora Kasy idzie 
po linji interesów i rozwoju oraz rozbudo- 
wy instytucji, a przedewszystkiem uspraw- 
nienia jej działalności. 

Wywiad udzielony prasie przez p. Dr. 
Arcta był tak ubogi w materjał, ilustrujący 
działalność i zadania instytucji przynaj- 
mniej na najbliższą przyszłość, że stworzyć 
musi obawę, iż p. Dr. Jakób Arct nie nada- 
je się zupełnie na to stanowisko, bez wzglę- 
du na opinję N. P.R. Nie dostrzegliśmy 
dotychczas nic, coby przemawiało na ko- 
rzyść p. Dr. Arcta. Programu prac w naj- 
mniejszym zakresie dotąd nie usłyszeliś- 


ŁÓDZIANIN 


my, chociaż to może idzie prostą koleją od 
N. P. R. Inicjatywy organizatorskiej, or- 
jentacji, wymowy żadnej, znawstwa ulep- 
szeń społecznych najmniejszego, jedynie 
siwa głowa, która zasługuje na uwagę. Być 
może, że są to początki. Ale nawet na po- 
czątek to zupełnie zamało. 

Przypuszczano powszechnie, że kandy- 
dat na to aois będzie tak dobrany, 
jak tego interes i zdrowie ubezpieczonych 
wymaga. N.P . R. kandydata wysunęła — 
enpeer w każdym razie jest odpowiedzial- 
ną, Ale czy jest wogóle ktoś w stanie 
wziąć odpowiedzialność za chaos i niedo- 
magania, jakie się stworzą wskutek nieza- 
radności i braku talentu u kierującej jed- 
nostki w tak ogromnej instytucji...? 

Nie chcąc wyciągać już wniosków, po- 
czekamy jeszcze trochę czasu, aby przypa- 
trzeć się dłużej nowemu mężowi opatrzno- 
ściowemu N. P. R, jakim jest p. Dr, Jakób 
Arct, a być może, w tym czasie sprawa ta, 
o której się dzisiaj jeszcze nic nie mówi, 
stanie się głośniejszą, i zainteresuje szer- 
szy ogół publiczny. 


Oszczędnościowe kwiatki. 


Rząd p. Grabskiego żegluje, jak wia- 

pod flagą najdalej idących osz- 
czędności w gospodarce państwowej 
i.społecznej. Nie możnaby oczywiście 
nieemieć:przeciwko temu, gdyby nie to, 
że metody „oszczędnościowe“ stosowane 
są mięmał wyłącznie względem klas eko- 
mómicznie najsłabszych, jak robotnicy, 
urzędnicy i t. d., mijają zaś starannie ob- 
szarników, fabrykantów, kapitalistów itp. 


Ostatnio np. nad głowami wieloty- 
sięcznej rzeszy pracowników komunal- 
nych Rzeczypospolitej zawisł miecz -Da- 
moklesa w postaci rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzpltej o przystosowaniu płac 
tych pracowników do płac urzędników 
państwowych, czyli, mówiąc wyraźnie, 
o zredukowaniu b. miernego uposażenia 
urzędników miejskich, sejmikowych i im 
podobnych do całkiem już głodowego 
poziomu. 

Równocześnie z temi „oszczędno- 
ściowemi* pomysłami, skazującemi wielką 
kategorję pracowników umysłowych na 
nędzę i niedojadanie, rodzą się w gło- 
wach różnych mandarynów ministerjal- 
nych zamiary przyodziania urzędników 
państwowych w różnobarwne mundury, 
ozdobione guzikami, gwiazdkami, bączka” 
mi it. p. pseudo-emblematami władzy. 
Powstaje więc pytanie, kto ma łożyć na 
wprowadzenie w Polsce tej pstrej chińsz- 
czyzny i tych szpad, szamerowań i ko- 
gucich piór (odpowiednich zresztą dla 
biurokratycznych ptasich mózgów). 


Jeżeli mundury mają sobie sprawiać 
z'swych groszowych zarobków sami 
urzędnicy, to chyba tylko pa to, by się 
w nie ubrać i potem umrzeć, bo nie udało 
sią dotąd nikomu obchodzić się bez je” 
dzenia, mieszkania i zaspokajania naj- 
elememtarniejszych 'potrzeb. Jeżeli zaś 
funkcjonarjuszów swych stroić będzie 
Państwo, no to — doprawdy — głosze- 
nie „oszczędności“ jest tylko, jak ta ktoś 


słusznie powiedział, plugawą komedją, | 


wstyd przynoszącą Państwu i rządowi. 


ANDRZEJ WRZOS. 


lamach na atrapę Iwanowa. 


Iwanow był czystej krwi moskalem, nie- 
nawidził bojowców, brał łapówki, które o- 
bracał na swe wygody i przygody w Łodzi 
i Pabjanicach. Jako naczelnik łaskiego 
powiatu, dokonywał nadużyć, zarządzał 
wspólnie z łódzką żandarmerją aresztowa- 
nia, „dziwiąc* się, że go robotnicy niena- 
widzą. 

Nienawidzili go robotnicy bez różnicy 
przekonań politycznych, a bojowcy ochrzci- 
li go „krową“, Żeby już krówką, cielęciem, 
nie, zwykłą krową. Gdy mu o tej nazwie 
doniósł szpicel, tak się Iwanow rozłościł, 
że szpicla pobił, żonę poturbował i przy- 
siągł zemstę bojowcom. Wzmogły się are- 
sztowania, a kary administracyjne były 
rzeczą powszednią. 

Endekom, którzy ufali w jego opiekę, 
dokuczył w okropny sposób. Wierząc, 'że 
im się nic nie stanie, urządzili mało poważ- 
ny pochód konny z kapelanem, wodzami 
i innymi dygnitarzami. Pochód miał prze- 
jechać szosą piątkowicką z pobliskiej Gór- 
ki, zmieniwszy jednak marszrutę, podążył 
ulicą Lutomierską, o czem nie wiedzieli u- 
kryci w górach dragoni. 

Koło portjerni R, Kindlera pochód spot- 


kał dragona. Pvtano sie Go, czy można 
p irzekł żołnierz. 
i : na rzece Do- 
b śnetów i za- 


Jak zresztą te „oszczędności”* wy- 
glądają naprawdę w królestwie wyższej 
biurokracji, o tem niech zaświadczy na- 
stępujący przykład, podany przez jeden 
z dzienników warszawskich. Oto jakiś 
dostojnik z Ministerstwa skarbu, wyje” 
chawszy na kontrolę trzech instytucji 
skarbowych do Równego, co zajęło mu 
| dzień czasu, wystawił każdej z tych 
instytucyj skromny, bo wynoszący tylko 
289 zł. 20 gr., rachuneczek, tytułem djet, 
kontów kontroli etc, Pomnożywszy tę 
niewielką sumkę przez trzy, otrzymamy 
867 . 60 gr, jako wynagrodzenie 
urzędnika za jeden dzień pracy, nie- 
zależnie przytem od pobierania przezeń 
stałej pensji miesięcznej!!! 


Niema to jak oszczędność! Doprawdy, 
opłacają się dygnitarzom ministerjalnym 
przejażdżki do Równego, czy innego Pi- 
kutkowa. Jeżeli zważymy, że suma 
867 zł. 60 gr. stanowi obecnie cztero- 
miesięczny mniej więcej zarobek pra- 
cownika komunalnego średniej kategorji, 
zrozumiemy, dlaczego p. Ratajski i jego 
wojewodowie tak spieszą się do „przy” 
stosowania” płac. Oto poprostu dlatego, 
by w ogólnym rachunku zaoszczędzone 
na żołądkach pracowników pieniądze sa- 
morządowe mogły być wydatkowane na 
djety różnych mandarynistów, wynoszące 
„tylko“ 867 zł. 60 gr. (osiemset sześćdzie- 
siąt siedem złotych i sześćdziesiąt groszy 
dziennie. Tu leży pies pogrzebany. 


Civis. 


Na drogach żywota, 

Nieraz burza szaleje nad głową, 

Wicher nami nad przepaścią miota, 

A grom ciemność oświetla grobową, 

Jednak wyżej widać błękit nieba... 

Tylko wznieść się nad chmury po” 
trzeba. 


Adam Asnyk. 


grodził drogę pochodowi. Wszczął się po- 
płoch. Gdy jednak wyjechali dragoni, roz- 
poczęła się gonitwa. I „wodzowie“ i „ka- 
pelan* — pierwsi uciekli, wzmagając po- 
płoch. W rezultacie chłopom bcinano 
uszy i nosy, o mało nie zabito księdza, a 
sztandarami wymiatano rynsztoki. Jedy- 
nym zaś zuchem był chorąży sztandaru 
czerwonego z orłem białym, który dragona 
pobił, przeskoczył przez batjerę kolejową 
i umknął z sztandarem, 

Jako zemstę za sponiewierane uczucia 
zastosowali endecy... niepodawanie rąk. 
I tą karę endecy Iwanowi darowali. Jeśli 
nie skończyło się pobudowaniem przez koł- 
tuństwo willi, jak Miaczkowowi, to tylko 
dzięki temu, że zginął. 

Gdy bojowcy przekonali się, że został 
przygotowany plan poaresztowania szere- 
gu działaczy, i że Iwanow ma spisy człon- 
ków P. P. S., posłali mu wyrok śmierci. Nie 
przeraził się rzekomo satrapa i mówił do 
znajomych: „nie bojuś“. Ale to „nie bo- 
juść przejawiło się w skrupulatnem prze- 
bieraniu się w cywilne ubranie. Wyjeżdżał 
potajemnie do Łodzi, Pabjanic i Warszawy, 
Gdy o wyjazdach dowiedzieli się bojowcy, 
postanowili zrobić zamach na niego. 

W dzień zamachu Wydział Bojowy w 
Łodzi dowiedział się od sekretarza powia- 
tu, sympatyka K., że Iwanow wyjechał. 
Przysłano do Pabjanic 3 bojowców. 
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Sprawozdanie międzysojuszniczej 
Komisji kontrolnej. 


Dzienniki angielskie stwierdzają, że 
sprawozdanie międzysojuszniczej 
kontrolnej komisji wojskowej 
dochodzą w Niemczech do następują- 
cych wniosków: Niemcy w ciągu pół 
roku mogą wystawić armię liczącą miljon 
żołnierzy. Mają oni ciągle jeszcze 7000 
fabryk amunicji i broni oraz 17 arsenałów. 
W fabrykach Kruppa znaleziono 78 wiel- 
kich maszyn do fabrykacji wielkich ar- 
mat. Niemcy pozatem mogą wytwarzać 
gazy trujące, Gazy te są o wiele niebezpie- 
czniejsze od tych, jakich używano w cza- 
sie ostatniej wojny. 

Sprawozdanie _ międzysojuszniczej 
komisji kontroli wojskowej w Niemczech 
jest obecnie przedmiotem piłhych badań 


rządów zainteresowanych i międzysoju* 
szniczego komitetu wojskowego w Wer- 
salu. W międzyczasie nie będzie między 
Londynem a Paryżem żadnej wymiany 
zdań co do tematów, poruszanych w spra- 
wozdaniu. W kołach miarodajnych o- 
świadczają, że pogłoski, jakoby Chamber- 
lain miał konferować w tych sprawach 
z Herriotem w czasie najbliższego pobytu 
swego w Paryżu, są nieprawdziwe. Na- 
tomiast możliwe jest, że sprawozdanie 
pociągnie za sobą konieczność wymiany 
poglądów między wszystkiemi zaintereso- 
wanemi państwami  sprzymierzonemi. 
Dotychczas jednak nie powzięto żadnej 
decyzji co 'do miejsca i terminu zwołania 
takiej konferencji. 


Skandal prawodawczy. 


Niedawno pisaliśmy o niesłychanem 
oburzeniu, jakie w najszerszych kołach 
ludności wywołał okólnik  ministerjum 
spraw wewnętrznych, dotyczący uza- 
eżnienia wolności wieców poselskich na 
IKresach państwa od zezwolenia starostów, 
a który to okólnik wyszedł z pod pióra 
wiceministra spraw wewnętrznych Śmól- 
skiego, narodowego demokraty jak i jego 
szef, minister Ratajski. 

en okólnik, którym p. Smólski 
przekreślił od razu przepisy konstytucji, 
spotkał się z opisem w sejmie i na ra- 
dzie ministrów, a ten opór tak dotknął 
wiceministra Smólskiego, że przedłożył 
ministrowi Ratajskiemu projekt usta- 
wy o wiecach poselskich i se- 
natorskich w całym kraju i wtym 


projekcie żąda, aby w całym kraju 
obowiązywało prawo, że poseł 
i senator mają na 24 godzin za- 
wiadomić władze polityczne o 
zamiarze zwołania wiecu; 

Jest to ni mniej ni więcej, tylka 
rozciągnięcie ustawy wyjątko- 
wej na całą Polskę! 


Jest to wyjątkowe prawo 
przeciw posłom i senatorom 
i jest to skandal europejski, 


jakiego nie zna żaden kraj w Europie! 
Pan minister Ratajski przesłał ten 
projekt prawodawczego szaleństwa do 
sejmul 
Czy panowie Smólski i Ratajski bę- 
da długo jeszcze kompromitowali Polskę 
| przed światem cywilizowanym? 


Rezultaty konferencji opiumowej. 


Druga konferencja przeciwopjumo- 
wa zakończyła swe prace, których rezul- 


tatem jest: 1) konwencja, 2) protokół, 
3) akt końcowy. 
Konwencja, mająca 39 artyku- 


łów, ma na celu uzupełnienie i wzmocnie- 
nie postanowień konwencji kaskiej w r. 
1912. Konwencja przewiduje m. in. u- 
tworzenie komitetu centralnego dla spra- 
wowania kontroli stałej nad ruchem na 
międzynarodowym rynku narkotyków. 
Komitet ten będzie się składał z 8-miu 
członków, mianowanych przez Radę Ligi 
Narodów, oraz przedstawicieli, których 
wyznaczą na specjalne zaproszenie Stany 
Zjednoczone i Niemcy. Konwencja zo- 
stanie otwarta do składania na niej pod- 


pisów do dnia 30-go września r. b. 

Konwencja nabierze mocy prawnej 
po ratyfikowaniu jej przez dziesięć państw, 
wśród których winny figurować 7 państw 
takich, które mają prawo brać udział 
w mianowaniu członków komitetu cen- 
tralnego. 

Protokół postanawia, że państwa 
podpisujące mają obowiązek w zakresie 
produkcji podziału i eksportu opium su- 
rowega sprawować kontrolę, dostateczną 
dla przeszkodzenia niedozwolonemu han- 
dlowi opium. 

Akt końcowy przypomina uchwałę 
Zgromadzenia Ligi z dnia września 
1923 r., wzywającą Radę Ligi Narodów 
do zwołania konferencji. 


Z klasowych związków zawodowych. 


W kołach kierowniczych klasowego 
związku włókniarzy, jest obecnie oma- 
wiana sprawa odbycia w m. marcu wal- 
nych zebrań członków oddziałów łódz- 
kich. 

Sprawa ta dla naszej partji ma do- 
niosłe znaczenie „choćby z tego powodu, 
komu nadal proletarjat łodzi powierzy 
kierownictwo tych ważnych placówek, 
w których decyduje się losy codzienne 
klasy robotniczej. 

Dotychczas nie mamy jeszcze bliż- 
szych danych, dotyczących terminu ze- 
brań, lecz mimo to już obecnie wzywamy 
towarzyszów, aby się tą sprawą zajęli 
jaknajpoważniej i odbywali w tym celu 


czy, że nie udała im się misja, myśleli na- 
wet jechać do Łasku i tam zamachu doko- 
nać. O godzinie trzeciej dano im znać, że 
Iwanow przyjechał. Bojowcy ruszyli na 
stanowisko. 

Dzień był straszny. Zawierucha szala- 
ła. Śnieg sypał, jakby zasypać chciał mia- 
sto. O pięć kroków nie było widać nikogo. 
Jakby specjalnie wybrany dzień dla zama- 
chu, Bojowcy stanęli na drodze pomiędzy 
ostatnimi domami i dworcem kolejowym 
przy ulicy Łaskiej. 

Dorożkarz Krupczyk wiózł Iwanowa z 
hotelu Hegenbarta, spokojny, że nikt nie 
wie o tem, kogo wiezie. Nagle usłyszał 
salwy rewolwerowe z tyłu i boku dorożki 
i sam uczuł, że go coś ugryzło w udo. Koń 
stanął. Z dorożki wyskoczył Iwanow, lecz 
upadł na kolana. Krupczyk zszedł z kozła, 
pomógł wejść satrapie do dorożki i zawiózł 
go czemprędzej na dworzec. Zawoławszy 
żandarma, rzekł: „strzelano do naczelni- 
ka“, Gdy zajrzeli z żandarmem do doroż- 
ki, już Iwanow nie żył. 


Po śmierci tymczasem rozeszła się po- 
głoska o zamachu. To też robotnicy, wy- 
chodzący wieczorem z fabryki Kindlera, za- 
glądali do przejeżdżającej dorożki ze zwło- 
kami Iwanowa. A on leżał posępny i obo- 
jętny na wszystko, co się wokoło niego 
działo, Na policję zaś padł strach, 


Trupa zawieziono do policmajstra, a 
do szpitala fabrycznego Krusche i En- 
I tu jednak nie zaznał spokoju. Ro- 
„y zastrejkowali, nie bacząc na kary 


zebrania w fabrykach i dzielnicach par- 
tyjnych. — 

Spodziewać się również należy, że 
przeciwnicy nasi polityczni, jak niezależni 
socjaliści i komuniści dołożą wszelkich 
starań aby opanować choć jeden z od- 
działów i móc tam uprawiać swoją de- 
magogiczną taktykę ze szkodą dla ro- 
robotników. 

Pepesowcy winni wszystko zrobić 
ażeby do tego niedopuścić. Wzywamy 
wszystkich tow. członków i sympatyków 
zw. klasowego włókniarzy do uregulowa- 
nia należnych związkowi składek członko- 
wskich w celu otrzymania prawa głosu 
na walnych zebraniach. 


ETEEN A OE EE A T TIETIES ESTNE SENETI TTE S ITN TNT OOTTE 


i trupa musieli moskale usunąć do hotelu 
Hegenbarta, a później do Łasku. 

oskale narazie sądzili, że zamachu 
dokonali endecy za rozgromienie pochodu. 
Ciągano rannego, a niewinnego dorożkarza, 
wsadzono go nawet do więzienia. Po wy- 
puszczeniu dorożkarza, zaaresztowano tak- 
kże niewinnego w tej sprawie towarzysza 
L. Po śledztwie i poręczeniach wypusżczo- 
no go na wolność. Policjanci podnieśli 
krzyk, twierdząc, że wypuszczono na wol- 
ność zabójcę naczelnika powiatu. To też 
wyszedł powtóry rozkaz aresztowania go. 
Towarzysze dowiedziawszy się o tem, wy- 
słali go zagranicę. Stało się to za pośred- 
nictwem towarzysza O. i G. Ten ostatni 
o mało nie zarobił katorgi, bo w drodze 'po- 
wrotnej, po przeprowadzeniu bojowca za 
granicę, tuż przy granicy został aresztowa- 
ny, a uwolniony po śledztwie i stwierdze- 
niu, że mieszka w pasie granicznym. 

Z bojowców zaś łódzkich, dwuch poszło 
na tułaczkę, jeden zginął w więzieniu, za- 
bity przez żołdaka, zastrzelony przez okno 
więzienne, Bojowiec pabjanicki po długo- 
letniej tułaczce zagranicami kraju, wrócił 
do Pabjanie i tu żyje spokojnie, niechętnie 
wspominając o tej sprawie. 

Coraz większy cień pada na ten epizod, 
a około osób powstaje legenda. Ja zaś o- 
powiedziałem nagą prawdę, Dziś mamy 
po tylu latach niewoli, prawo niemilczenia. 
Wtedy groziło to stryczkiem, wieczną ka- 
torgja, — lub śmiercią za zdradę, 


Nr. 9 (489). 


CEER 


Narada gospodarcza 
u premiera Wł. Grabskiego. 


W sobotę odbyła się u premjera 
wielka narada o najbardziej palących 
sprawach gospodarki społecznej. Zjawili 
się przedstawiciele organizacji zawodo- 
wych wszystkich kierunków, spółdzielni 
oraz posłowie. Z klubu PPS. byli posło- 
wie: tow. Diamand, Jaworowski, Mali- 
nowski i Ziemięcki, Centralną Komisję 
Związków Zawodowych reprezentowali: 
tow. posłowie Szczerkowski i Żuławski, 
Topinek, Zdanowski i Alter, kooperaty- 
wy reprezentował tow. Zaremba. 

ramienia rządu obecni byli: p. 
Wł. Grabski, minister Kiedroń, jako 
przedstawiciel ministerstwa pracy p, Klott, 
wiceminister skarbu p. Klarner oraz sze- 
reg innych urzędników, 

Zagaił konferencję p. Grabski, po- 
czem zabrał głos tow. Diamand. Oma- 
wiając ogólną sytuację gospodarczą kraju, 
z naciskiem wskazał niskie zarobki ro- 
botnicze. Jednocześnie panuje wielka 
drożyzna. Oba te czynniki zmniejszają 
konsumcję na rynku wewnętrznym, a więc 
są wielką przeszkodą rozwoju przemysłu. 
Drożyzna węgla szkodzi przemysłowi, a 
jednocześnie wywołuje kryzys w górni- 
ctwie, Należy obniżyć taryfy kolejowe. —- 
Mówca podkreśla, że bezprzykładna cier- 
pliwość masy robotniczej może się skoń- 
czyć. Tow. pos. Diamand domaga się: 
zwiększenia zapomóg dla bezrobotnych 
stosownie do wzrostu drożyzny oraz prze- 
dłużenia okresu pobierania zasiłków. 

Tow. pos. Żuławski: Przy ogromnem 
bezrobociu mamy nader niskie zarobki. 
Wydajność pracy w górnictwie, pomimo 
8-godzinnego dnia roboczego, jest nawet 
wyższa, niż przed wojną. Pomimo spadku 
robocizny, cena węgla jest wyższa, niż 
przed wojną. Należy obniżyć ceny i wę- 
gla obniżyć taryfę przewozową dla węgla, 
aby rozszerzyć rynek zbytu. Zamówie- 
nia kolejowe należy dzielić równomiernie 
między wszystkie zagłębia węglowe. Obu- 
rzające jest dawanie zamówień fabrykom 
zagranicznym, podczas gdy robotnicy w 
kraju nie mają pracy. Przemysł garbar- 
ski upada skutkiem braku skór, które 
uciękają za granicę. Niezmiernie ważną 
jest rzeczą rozwinięcie ruchu budowla- 
nego, ale tu trzeba poskromić wyuzdaną 
lichwę dostawców materjałów budowla- 
nych. W przemyśle szklanym cena szkła 
okiennego podskoczyła z 2 zł. 70 gr. do 
4 zł. 80 gr. Za tysiąc ciegieł przemy- 
słowcy zdzierają 62 zł. Wszystko to'się 
dzieje przy głodowych płacach robotni- 
czych ! 

Premier, zamykając posiedzenie 
przedpołudniowe, oświadczył, że sprawa 
podziału zamówień kolejowych będzie 
silnie zwalczane. Rząd zwróci baczną 
uwagę na ruch budowlany, w tym kie- 
runku działać winny również samorządy, 
przyczyniać się powinni lokatorzy, którzy 
na ten cel winni być specjalnie opodat- 
kowani. 
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Na posiedzeniu. popołudniowym 
p- Grabski podkreślił, że fabrykańci o- 
gromnie zalegają z podatkami. Wskaźnik 
drożyzny ostatnio nie wzrósł w Polsce, 
jak to się stało w Berlinie, Wiedniu i Pa- 
ryżu. Rremjer uważa nieubezpieczanie 
pracowników fabryk państwowych za 
sprzeczne z odpowiedniemi ustawami. 

Poseł tow. Zaremba omawiał spra- 
wy spożywców. Znaczną ilość zboża w 
roku nieurodzaju wywieziono zagranicę! 
Dziś konieczne jest sprowadzanie zboża 
z zagranicy, Konieczne jest regulowanie 
cen zboża i mąki. Należy znieść zupeł- 
nie cło od śledzi. Ceny cukru winny 
być obniżone. Rząd zgodnie ze swoją 
obietnicą, powinien dać kredyt na budo- 
wanie wielkich piekarń spółdzielczych. 
Rząd winien energicznie obstawać przy 
zagrożonej ustawie o walce z lichwą. 

P. Grabski oświadcza, że rząd mo- 
że obecnie udzielać kredytów tylko przez 
banki państwowe. 

Tow. pos. Malinowski: Rząd powi- 
nien wywrzeć jak największą presję na 
samorządy w celu rozwinięcia ruchu bu- 
dowlanego i przyjść samorządom w tym 
celu z pomocą kredytową. 

P. Grabski zapewnia, że znaczna 
część pożyczki amerykańskiej pójdzie na 
ruch budowlany. Rząd stara się o nową 
pożyczkę dla miast na budowę domów. 
Rząd pragnie przyspieszyć budowę kilku 
linji kolejowych. 

Pos. tow. Jaworowski: Miasta po- 
trzebuja taniego kredytu długotermino- 
wego. W walce z drożyzną rząd powi- 
nien oprzeć się na instytucjach samorzą- 
dowych aprowizacyjnych. 

Rądny Alter (Bund) omawiał ciężkie 
położenie robotników żydowskich. Przy 
wprowadzaniu monopolów wydala się 
przedewszystkiem robotników żydowskich. 
Rząd, zamknąwszy dwie fabryki tytoniu, 
wydalił wszys.kich robotników bez od- 
szkodowania. 

Poseł tow. Szczerkowski omawiał 
stosunki w przemyśle włókienniczym. 
Rząd, przez odpowiednią politykę kredy- 
tową i celną, może wpływać na przemy- 
słowców w kierunku ulepszeń technicz- 
nych. Co do zamówień rządowych, 
zwłaszcza wojskowych, nie należy robić 
z tego przywileju kilku większych firm, 
lecz dzielić je między różne miejscowości 
i firmy z uwzględnieniem stanu bezro- 
bocia. Należy zwiększyć i przedłużyć 
zasiłki dla bezrobotnych, uwzględniać 
również półbezrobotnych, czego dotych- 
czas się nie robi. przyjść z pomocą tym 
bezrobotnym, na których ustawa nie ro- 
zciąga się. 

Grabski zakończył konferencję 
stwierdzeniem, że dała mu ona dużo 
poważnego materjału. Sprawy na które 
nie udzielił odpowiedzi, dotyczą mini- 
sterstwa pracy i innych ministerjów i zo- 
staną zbadane. ; 


Z Rosji sowieckiej. 
Pożyczki zagranicznej nie dostali. — 1,800,000 bezrobotnych. — So- 


jusz ros.-jap. zarzewiem nowej wojny. — Przewrót 1917 r. przyniósł 
korzyść chłopom, — Polityka polska winna być dalekowzroczna. 


Od chwili upadku rządu Kiereń- 
skiego, gdy władzę w Rosji wzięli bol- 
szewicy, nurtują wśród polityków euro- 
pejskich, a nawet, amerykańskich, dwa 
sprzeczne poglądy na istotę komunizmu 
współczesnego. 

Według zdania pierwszych, komu* 
nizm jest zjawiskiem specjalnie rosyj- 
skiem, wywołanem brakiem wyrobienia 
politycznego, oraz niskim poziomem kul- 
turalnym mas ludowych. Komunizm ów 
istnieć może tylko w Rosji, niema obawy 
przeniesienia go do Europy Zach. Inni 
twierdzą, iż obecna sytuacja gospodarcza 
i smutne warunki bytowania rzesz ro- 
botniczych w Zach. Europie przy wy- 
datnem  „brzęczącem* współdziałaniu 
lll-ej Międzynarodówki, całkowicie uza- 
leżnionej od polityki zagranicznej Mo- 
skwy, zagrażają pracy pokojowej. 

Ostatnie zamachy komunistyczne 
w Europie (Estonja), próby opanowania 
międzynarodowego ruchu robotniczego, 
chęć rozbicia socjalizmu francuskiego — 
nie osięgnęły wprawdzie powodzenia ze 
strony komunistów, są jednak ostrzeże- 
niem na przyszłość! Na pozór zdawa- 
wałoby się, iż polityka sowiecka w ciągu 
ostatnich lat doznawała powodzenia na 
terenie zagranicznym, gdyż przeszło dwa- 


dzieścia państw uznało Rosję „de jure“ 
(prawnie). W istocie jednak sowiety nie 
uzyskały znikąd pożyczki zagranicznej, 
bez której niemożliwem jest podniesie- 
nie się Rosji ze strasznego wprost 
upadku gospodarczego (1,800,000 bez- 
robotnych). Polityka zagraniczna sowie- 
tów posiada charakter dorywczy, od wy- 
padku do wypadku. Rząd bolszewicki 
ciągle odstępuje od zasad komunistycz- 
nych i czyni poważne ustępstwa na rzecz 
kapitalizmu. Ża dowód tego służy układ 
rosyjsko-japoński, podpisany w końcu 
stycznia r. b. Traktat ten ma znacznie 
bardzo doniosłe znaczenie dla polityki 
wszechświatowej i nosi charakter wy- 
bitnej demonstracji politycznej prze- 
ciwko Ameryce i Anglji, o ile uprzy* 
tomnimy sobie nieprzyjazne stosunki 
amerykańsko-japońskie. Dodkładny tekst 
tego traktatu nie został jeszcze ujawnio- 
ny, w każdym razie nosi on charakter 
sojuszu polityczno-wojskowego. Czicze- 
rin, kierownik polityki zagranicznej so- 
wietów, miał się wyrazić wobec prasy, 
iż „układ ma na celu poparcie Japonji 
w wypadkach, gdyby jej groziły kompli- 
kacje" (czytaj: wojna!). Porozumienie 
to charakteryzuje nam dosadnie politykę 
sowietów, Zaprzedają one Rosję cał- 


„ŁODZIANIN” 


kowicie kapitalizmowi japońskiemu: 
połowa produkcji naftowej na Sachalinie, 
uprzywilejowanie Japonji przy eksploatacji 
dziewiczej Rosji — wszystko to ma przejść 
w udziale nji przy pozornych ko- 
rzyściąch Rosji na terenie polityki zagra- 
nicznej. 

Polityka międzynarodowa sowie- 
tów przyczynia się więc jedynie do 
wzrostu zamętu * wśród ludów, dąży do 
najróżnorodniejszych groźnych powikłań 
wojennych, a jednocześnie narodowi 
rosyjskiemu nakłada kajdany kapita- 
lizmu to europejskiego, to azjatyc- 
kiego. 

Położenie wewnętrzne w Rosji przed- 
stawia się nader groźnie dla panowania 
sowieckiego. Siłą tą, której przyglądają 
się z trwogą obecni wielkorządcy Rosji, 
jest stumiljonowa masa chłopska, po- 
czynająca już przeciwstawiać się komu- 
nizmowi. Przewrót roku 1917 był w isto- 
cie nie socjalistyczno-robotniczy, lecz 
chłopski. Chłop rosyjski odczuwał wielki 
głód ziemi, i po zdobyciu jej przy po- 
mocy proletarjatu miejskiego, począł 
wrogo odnosić się do idei komunistycznej. 
Społeczeństwo rosyjskie rozbiło się na 
dwa wrogie obozy komunistyczne miasto 
i antykomunistyczną wieś. Przepaść po- 
głębia się coraz bardziej, mimo, że ko- 
muniści chcieli ostatnio rozbić jedność 
chłopską przez podział wsi na bogaczy 
(„kułaków*), średniaków i „biednotę". 


Sobota, dnia 28 lutego 1925 r. 


solidarnie nie wzięli udziału mimo silnej 
presji władz sowieckich. 35-cio procen“ 
towy udział w wyborach uprawnionych 
do głosowania przy biernym oporze po- 
zostałych, świadczy dobitnie o groźnym 
rozkładzie wewnętrznym sowietów! 

Polityka polska zagraniczna widzi 
Moskwę w kolorach takich, jakich ją 
maluje Paryż i natchnienie czerpie stale 
nad Sekwaną, miast wypracować samo- 
dzielny kierunek. 

Polityka przedwojenna Poincare'go 
zaufała kolosowi na glinianych nogach, 
jakim był carat rosyjski, 30 miljardów 
franków oszczędności swych drobno- 
mieszczan; dziś szuka dróg do odzyska- 
nia ich od zbankrutowanych politycznie 
i gospodarczo bolszewików — tym wy- 
tłumaczyć sobie można jedynie zwrot 
uczuciowy pod adresem sowietów w prze“ 
mówieniu Herriota w parlamencie w dn. 
28 r. b. Polityka polska nie jest jednak 
polityką francuską. Polityka polska po- 
legać winna na szukaniu dróg do poro- 
zumienia z temi czynnikami, które mogą 
objąć władzę w Rosji po bankructwie 
komunizmu. Monarchiści rosyjscy nie 
wchodzą w grę. Naród rosyjski dawno 
już o nich zapomniał! Temi czynnikami 
mogą być tylko socjaliści rosyjscy (socja” 
lisci rewołucjoniści), którzy nie obniżyć 
tylko, lecz nowe twórcze życie w Rosji 
wzniecić potrafią. Z niemi socjaliści pol- 
scy do porozumienia dojdą i dwa państwa 


cja ta nie udała się! Przy ostatnich | ościenne zgodnie współpracować  po- 
wyborach sowietów gubernjalnych chłopi | trafią! 
l | . . 
ola, program i zadania P. P. $. w Polte. 
(Wykład tow. posła d-ra Perla). 
Przyjazd tow. posła Perla na za- | byt polityczny nie zależny, względnie 


proszenie T. U. R. był wydarzeniem dla 
organizacji łódzkiej. To też w O.K.R-ze 
zebrali się przedstawiciele wszystkich 
organizacji i zgotowali tow. Perlowi ser- 
deczne przyjęcie. Tow. dr. Weissberg 
w imieniu OKR, tow. Rapalski frakcji 
radnych miejskich, tow. Holengreber 
w imieniu TUR. tow. Goruchowa z ra- 
mienia organizacji kobiet witali jednego 
Z założycieli PPS, który wiernie szedł 
pod sztandarem walki o niepodległość 
Polski i wyzwolenie proletarjatu. 
Specjalne przemówienie tow. Rapal- 
skiego zrobiło wielkie wrażenie. Tow. 
Rapalski podkreślił znaczenie pracy inte- 
ligencjj w  partji robotniczej. Bez jej 
udziału, bez jej oddania się ideji, jak to 
widzimy u tow. Perla nie mogłoby PPS 
osiągnąć tych wielkich rezultatów, zdo- 


być czołowego stanowiska w odrodzonej 


Polsce. 

Tow. Perl, widocznie wzruszony tak 
serdecznem przyjęciem przez łódzkich 
robotników odpowiedział z właściwą mu 
skromnością. Nie torował nowych dróg, 
nie był pierwszym w PPS, ale całe życie 
wiecznie służył interesom robotników 
z niezachwianą wiarą, że służy dobrej 
sprawie. 

Wieczorem wypełniła się sala Mi- 
łośników Muzyki. Ż ogromnem zacieka- 
wieniem słuchano wykładu tow. Perla, 
który stał u kolebki PPS i przeżywał 
całą historję tej partji. 

A historja to walk ciężkich nie tylko 
z zaborcami, ale z własnem społeczeń- 
stwem, które poszło po linji ugody, w imię 
interesów klasowych. Tylko robotnicy 
podjęli hasło walki o niepodległość po” 
lityczną, narodową, a w konsekwencji 
i społeczną. 

Dążymy, mówił tow. Perl do socja- 
lizacji, z całą świadomośctą prowadzimy 
walkę o realizację tego programu. O ile 
przewrót polityczny jest możliwy w cią- 
gu krótkiego czasu, np. obalenie monar- 
chji, o tyle przewrotu gospodarczego nie 
można dokonać z dnia na dzień. Wyła- 
nia się ważne niebezpieczeństwo zagra- 
żające całej klasie pracującej, jak np. 
w bolszewickiej Rosji. Takiego krwi 
opustu nie wytrzymałby polski proletarjat, 
a eksperyment komunistyczny cofnął ży- 
cie gospodarcze Rosji o dziesiątki lat. 
Wielką rolę odegrała partja PPS w Pol- 
sce, od chwili, kiedy na zegarze dziejo- 
wym wskazówki pokazywały możliwość 
zrzucenia jarzma zaborców. Tę możli- 
wość przewidział Piłsudski, robiąc przy” 
gotowania do walki czynnej. W Legjo- 
nach widzimy czołowych ludzi PPS, to 
też nie przypadek, ale pewnego rodzaju 
konieczność oddała pierwszy rząd w rę- 
ce socjalistów. Ten fakt zaważył na 
szali życia społecznego w Polsce. Pod- 
waliny, fundament położyli socjaliści. 
Nie mieli niestety możliwości przeprowa* 
dzić całego planu. Polskę trzeba było 
dopiero zlutować, zabory zrobiły swoje, 
dlatego warunki były znacznie trudniej- 
sze, jak w państwie, które miało swój 


jak Czesi, którzy 
stwie. 

Przed PPS stoi nie łatwe zadanie. 
Przodująca na lewicy partja, musi dawać 
inicjatywę, pilnować sojuszników, nie 
zawsze zdecydowanych, bez jasnych pro- 
gramów. W sejmie PPS walczy o po- 
stulaty społeczne dla klasy pracującej, 
bronić się musi przed ustawicznymi za- 
machami Lewiatanu, popieranego bardzo 
gorąco przez kler. 

Dla osiągnięcia rezultatów w tej 
walce tylko silna organizacja robotników, 
gotowych stanąć każdej chwili na we- 
zwanie partji, może zapewnić powodzenie 
w tej ciężkiej i nie równej walce. 

Nie możemy zbytnio brać w rachubę 
krytyki nawet prasy lewicowej. Nie mają 
oni żadnej odpowiedzialności i dlatego 
tak chętnie udzielają nam rad, nagany 
za naszą działalność, jednak — tow. Perl 
kończy swój wykład — wierzę, że jedynie 
PPS może w Polsce poprowadzić pro- 
letarjat do zwycięzkiej walki, tak jak go 
prowadziła w latach niewoli, przez ofiary, 
ale nie zachwianie nie schodząc z obra- 
nej drogi. Dobrze przemyśla taktyka, 
oparta na przesłankach nauki konieczno” 
ści dziejowych, będzie dla PPS nadal 
drogowskazem. A 

Przez półtorej godziny tow. Perl 
utrzymał uwagę słuchaczy w niesłabną- 
cem napięciu. 

Skończenie piękna forma wykładu, 
głos donośny, świetnego mówcy, przy* 


żyli w jednym pań- 


czyniły , się do zupełnego opanowania 
audytorjum. 
Długimi oklaskami podziękowano 


awa Paloi za yyklad 

Tow. Perl podkreślił wielkie zna- 
czenie pracy TUR, któremu zawdzięcza, 
Zeimógł przyjechać dol Ebda! 


Czytelników naszych, Któ- 
rzy nie wnieśli dotąd przed- 
płaty, prosimy o uregulowa- 
nie zaległej i za miesiąc luty. 

Nieopłacone egzemplarze 
zmuszeni będzieuy wstrzy- 
mać z dn.em 15 marca. 


Na czasie. 
BOCHATERKA. 


— Hot ho! pospiesżny pociąg nadchodzi 
Słuchajcie tylko jak sapie, dmucha! 
Lecz ja go wstrzymam lub wykoleję... — 
Tak się chwaliła maleńka mucha. 


Siadła na szynach... pociąg nadchodzi 

Aż wreszcie stanął — bo był na stacji... 
Ach! ileż to takich much jest na świecie, 
Co triumfują z podobnej racji. Kruk. 


ŁODZIANIN 


Onlka o franka francuskiego, 


W ostatnich dniach frank francuski 
znowu zaczął gwałtownie spadać. Podczas 
gdy w roku ubiegłym deruta franka była 
wynikiem spekulacji zagranicznej, głównie 
Wiednia i Berlina, obecny spadek — jak 
urzędownie sfwierdzono — jest wynikiem 
stosunków wewnętrznych, t. j. ucieczki lu- 
dności francuskiej przed frankiem, 


Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy? 
Przyczyn jest kilka, a wszystkie prowadzą 
do wniosku, że obecny kurs franka jest 
za wysoki, t. j. wewnętrzna jego wartość 
nie odpowiada jego faktycznej wartości t. 
j. sile kupna. Z wielu przyczyn dwie mo- 
żna uznać za najbardziej miarodajne: 
1) wedle stwierdzenia senatora Berengera, 
referenta budżetowega senatu, budżet fran- 


cuski przed wojną bilansował sumą 5 mil- | 


jardów franków w dochodach i wydatkach, 
obecnie zaś dochody wynoszą 28 miljar- 
dów, a wydatki 32 miljardy; 2) wedle 
stwierdzenia Herriota, Francja przed wojną 
była wierzycielką świata, t. j. lokowała 
swoje oszczędności wszędzie (w samej 
Rosji 25 miljardów), obecnie zaś jest dłu- 
źżniczką w pierwszym rzędzie Ameryki 
i Anglji, 

„ Ta nierównomierność . między wydat- 
kami i dochodami z jednej, a zmaiejszenie 
się kapitału narodowego z drugiej strony 
pociągnęły za sobą ten skutek, że frank 
francuski, który przed wojną równał się 
frankowi szwajcarskiemu (oba należały do 
do łacińskiej unji monetarnej) obecnie ma 
wartość tylko 27 centymów szwajcarskich, 
czyli nieco więcej nad jedną czwartą część 
swej przedwojennej wartości. Jeszcze gor- 
szym jest stosunek franka do miarodaj- 
nych walut Światowych: dolara i funta 
szterlingów, co wynika z tego, że w tych 
właśnie krajach Francja jest najwięcej 
zadłużona. 

Zeszłoroczny spadek franka wstrzy- 
many został interwencją banku Morgana, 
który pożyczył bankowi francuskiemu 
100 miljonów dolarów, użytych na tak 
zwaną interwencję na giełdzie. Skutek 
tej interwencji byt dla grających na zniżkę 
franka katastrofalny; potracili olbrzymie 
majątki i ta historja stała się jednym z 
powodów upadku Wiednia, jego banków 
i jego rozgałęzionej spekulacji, Obecnie 
— jak zaznaczyliśmy — zagranica nie 
przyczyniła się do spadku franka, gdyż, jak 
ze wszystkich stron potwierdzają, właśnie 
z Paryża przyszły zlecenia sprzedaży ol- 
brzymich ilości franków na giełdy w Lon- 
dynie, Amsterdamie i w Nowym Jorku. 

Rzecz zrozumiała, że ta katastrofa 
walutowa stała sie obecnie największą tro- 
ską rządu Herriota. lzba deputowanych 
która obecnie prowadzi dyskusję budżeto- 
wą, musi wysłuchać licznych mów na teń 
temat a ze wszystkich przebija się jeden 
głos, nawołujący do oszczędności i zau- 
fania, O oszczędnościach mówi się w 
tym sensie, że ma się na myśli nieprodu- 
ktywne wydatki na okupację zagłębia Ruh- 
ry, jak niemniej miljardowe wydatki na 
odbudowę zniszczonych okolic, które się 
robiło na rachunek spodziewanych repa- 
racyj niemieckich. Te reparacje stały się 
jednym z psvchologicznych momentów, 
który spowodował nieliczenie się z gro- 
szem. Robiono olbrzymie wydatki, przy- 
czem nie obeszło się bez olbrzymich nad. 
użyć, pod hasłem: Niemcy wszystko za- 
płacą. — Tymczasem Niemcy nie płaciły, 
a gdy na skutek przyjęcia plann Dawesa 
zaczęły płacić, okazało się że sumy przez 
Francję otrzymane nie wystarczą nawet na 
oprocentowanie i amortyzację poczynio- 
nych w odbudowę wkładów. 

W dodatku kredyt francuski doznał 
silnego wstrząśnienia wskutek historji z 
długami międzysojuszniczemi, Francja do- 
tąd, w siódmym roku po zakończeniu woj- 
ny, nie zapłaciła Ameryce i Anglii ani 
grosza nawet procentów za zaciągnięte w 
czasie wojny długi. Ba, nawet nie zawar- 
ła umowy choćby o późniejszą spłatę 
swych zobowiązań, co naturalnie w Ame- 
ryce i Londynie wywołuje nieprzyjemne 
wrażenie, tem bardziej, że w Paryżu ciągle 
lżej o wzajemnetm skreśleniu dłu- 
gów. l 


Sytuacja ta jest obecnie najważniej- 
szem zadaniem wewnętrznej polityki fran- 
cuskiej. Wywołuje ona wciąż pogłoski o 
możliwem przesilenia rządowem, o powie- 
rzeniu rządów silniejszym i więcej w spra- 
wach finansowych doświadczonym rękom 
aniżeli Herriota. W związku z temi po- 
głoskami kursują nazwiska ludzi, których 
uważają za odpowiednich dla tej chwili. 
Są to Cailiaux i Loucheur, pierwszy nie- 
dawno amnestjonowany jo wygnaniu go z 
kraju przez Clemenceaw'a jako „defajtystę", 
drugi głośny przemysłowiec i jeden z naj- 
głośniej nawołujących do ugody z Niem- 
cami, Caillaux, który przed wojną był już 
prezydentem ministrów, jest powagą w 
kwestjach finansowych, Loucheur zaś jest 


kupcem w rodzaju Stinnesa, znającym 
związki gospodarcze i wiedzącym, że Fran- 
cja o własnych siłach, w wiecznej wojnie 
ze swym sąsiadem ostać się nie może. 


Jest charakterystyczną rzeczą, że ze 
wszystkich zwycięskich krajów Francja jest 
pod względem walutowo-finansowym w 
najgorszem położeniu, Wynika to z tego 
głównie, że w pierwszych latach powo- 
jennych rządy ówczesne „bloku narodo- 
wego" dla utrzymania się przy władzy nie 
ośmielały się nałożyć odpowiednich do no- 
wych stosunków podatków, ańi wprowa- 
dzić oszczędności przedewszystkiem w bu- 
dżecie wojskowym. Rządy te szły nawet 
| dalej; nietylko same obciążały swój kraj 
większemi niż przed wojną wydatkami na 
armję, ale podtrzymywały militaryzm i w 
innych krajach, pożyczając setki miljonów 


Pod temi tytułami podaje warszaws- 
ki „Robotnik“ następujący fakt, który w 
| zachodniej Europie wydawałby się jakimś 
ponurym obrazem z doby absolutystyczne- 
go bezprawia, jakiemś  koszmarowem 
wspomnieniem z przed dwóch wieków — 
u nas jednak w szczegółowej opowieści 
„Robotnika* przybiera kształty realne... 
Działo się to — wedle tej opowieści w 
kraju endectwa — ziemi Poznańskiej, 

„Robotnik“ pisze: 

„W Poznańskiem zaszedł fakt nieby- 
wałego, wprost grozą przejmującego bez- 
prawia. Nie tak łatwo dziwimy się, gdy 
usłyszymy jakąś nową wieść z niewycze!- 
panej dziedziny potwornych  „curiosów* 
administracyjnych. A jednak to, co zda- 
rzyło się w Lesznie, musi wywołać naj- 
wyższe zdumienie. Do tego u nas docho- 
dziļ! 

W Lesznie, w Poznańskiem, wycho- 
dzi pisemko radykalne p. n. „Kurier Po- 
wszechny*. Pismo radykalne w Poznańs- 
kiem i do tego w małem mieście. Można 
sobie wyobrazić. jakim redaktor Migdale- 
wicz i jego dziennik ulegali prześladowa- 
niom, Ale mimo wszelkie prześladowania 
postępowy dziennik nie poddawał się — 
i trwał. Wówczas reakcja poznańska zdo- 
była się na szatański pomysł. 

Zupełnie niespodzianie żona p. Mi- 
gdalewicza otrzymała następujące pismo 
urzędowe : 

Leszno, dn. 3 lutego 1925 r. 
Urząd Policyjny 
L. dz. 585 I, 25 
Do p. Marji Migdalewiczowej | 

W myśl $ 132 ustawy o ogólnym za- 
rządzie kraju zarządza się niniejszem u- 
mieszczenie w Zakładzie dla umysłowo 
chorych pod opieką pani (? Red.) pozo- 
stającego umysłowo chorego męża, Stani- 
sława Migdalewicza, jake  niebezpiecz- 
nego dla porządku i bezpieczeństwa pu. 
blicznego na podstawie $ 10 tyt. 17, 
część II ogólnego prawa krajowego, łącz- 
nie z $ 6 ustawy o zarządzie policji z 
dn. Il "marca 1850 r, z zagrożeniem na- 
tychmiastowego przymusowego przetran- 
sportowania chorego w myśl $ 132 ust. 
113 ustawy o ogólnym zarządzie kraju, 
przez organa policji. 

Urząd policyjny. 
(—) Kowalski pierwszy kierownik. 


„Należy dodać — ciągnie dalej „Ro- 
botnik" — że p. M. nigdy nie chorował 
umysłowo i że władze policyjne nie pod- 
dały go żadnym badaniom lekarskim! 
Jednocześnie zaś z ogłoszeniem p. M. za 
warjata, prokarator wytoczył temu „warja- 
towi” sprawę — o zdradę stanu. 


Po otrzymaniu tego'pisma, znając cele 
i praktyki kacyków poznańskich, p. M. 
uciekł jeszcze tego samego dnia na wieś, 
W parę minut później policja otoczyła 
mieszkanie p. M. chcąc go siłą odstawić 
do domu warjatów. Nie znalazłszy go 
jednak, policjańci rozpoczęli kilkudniową 
formalną óbławę po całej okolicy, a p. M. 
uciekał ze wsi do wsi. 


W obronie prześladowanego udała 
się do Poznania do wojewody p. Bnińskie- 
go dejegacja 18 obywateli z Leszna. P. 
Bniński w odpowiedzi oświadczył że, foz- 
porządzenia policji nie zmieni i zarządzi 


jedynie trzydniową zwłokę w jego wyko- 


Sciganie postępowego redaktora 
w Poznańskiem 


| Policja ogłosiła go za warjata i chciała odstawić do domu 
warjatów. — P. Migdalewicz uciekł do Warszawy. 
Wojewoda BnińskKi i p. Ratajski — nie wtrącają się | 


Rumunji, Serbji, Czechom i Polsce, albo 
w gotówce, albo w formie dostaw różnych 
materjałów wojennych. 


Polityka ta zemściła się na „bloku 
narodowym“ i na jego wodzach: Milleran- 
dzie i Poicarem — o to mniejsza, ale zem- 
ściła się i na Francji, spychając ją z rzę- 
du „bankiera narodów” do rzędu państw 
o najgorszej walucie, zadłużonych i nie 
mogących swych długów płacić. To też 
we Francji odzywają się głosy za zlikwi- 
dowaniem przeszłości w tej formie, aby 
frankowi nadać jego rzeczywistą t, j. we- 
wnętrzną wartość, żeby nie myśleć o pod- 
niesieniu kursu franka, ale o jego stabili- 
zacji choćby na najniższym, a na stałym 
poziomie. W takich warunkach frank znaj- 
duje się obecnie, a w jakich będzie za 
kilka dni czy tygodni -— kto może wie- 
dzieć? Zależy to przeważnie od czynników 
które są zainteresowane w — niepolep- 
szeniu się stosunków, 


naniu, Pozatem p. Bniński dodał, że zaš- 
wiadczenia o poczytalności -umysłowej p. 
M. o ile zostanie ono wydane przez pry- 
watnego lekarza, lub nawet przez państwo- 
wy zakład psychiatryczny z innej dzielni. 
cy Polski — nie uzna za ważne!! 

Redaktor p. Migdalewicz przyjechał 
do Warszawy, aby bronić się przed bez- 
prawiem władz poznańskich. Pragnąc do- 
wiedzieć się, czy rzeczywiście jest on tak 
niebezpiecznym warjatem, p, M. zgłosił 
się do znanego psychiatry d-ra Jana Nel- 
kena, majora wojsk polskich, który po zba- 
daniu tego „niebezpiecznego dla porządku 
i bezpieczeństwa publicznego” p. M. wy- 
dał orzęczenie stwierdzające, że badanie 
nie wykazało żadnych zaburzeń psy- 
<«hicznych u redaktora M. 

Cała ta sprawa nabiera jeszcze szer- 
szych rozmiarów przez fakt, że skandalicz- 
| ne postępowanie policji m. Leszna jest to- 
lerowane przez p. min. Ratajskiego, który, 
wiedząc od }3 dni o całej tej sprawie, 
żadnych kroków w kierunku jej załatwie- 
nia nie poczynił, Dnia 5 b. m. pos. Pu- 
tek („Wyzwolenie*) wysłał do p. min. 
Ratajskiego lisi, w którym opisując prze- 
śladowania, jakich doznaje p: M. i jego 
dziennik, podaje do wiadomości ministra 
ostatni haniebny gwałt policyjny. Pos. Pu- 
tek, domagając się śledztwa i pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności, protestuje 
przeciwko temu, by organa prokuratorskie 
i policyjne, czy ktokolwiek za” organami 
temi się ukrywający — w ten sposób za- 
łatwiał porachunki polityczne z redaktorem 
pisma. 

P. Ratajski jednak nic w tej sprawie 
| nie uczynił! P. Ratajski nie chce narażać 
się kacykom poznańskim! 

Domagamy się, aby rząd niezwłocz- 
nie położył. kres temu dzikiemu, wprost 
bezprzykładnemu prześladowaniu redaktoral. 

Tyle „Robotnik“, W Małopolsce pa- 
miętają za czasów austriackich erę Bade- 
niego — różne potworności, które się dzia- 
ły pod pokrywą władzy jednopartyjnej, ale 
i tu liczono się przynajmniej ze słowami 
gdy chodziło o charakterystykę innych 
instytucyj państwowych. 

Żaden c. k. starosta nie ośmieliłby 
się z góry kwestjonować orzeczeń państ. 
| wowego zakładu psychiatrycznego innej 
prowincji austrjackiej, jak to czymł p. 
wojewoda Bniński w stosunku do innych 
| dzielnic Polski — o ile „Robotnikowi* z 
| całą ścisłością powtórzono oświadczenie 
wojewodzińskie. Bo c. k. funkcjonarjusz 
znał respekt dla całej monarchii Habsbur- 
gów; tam zaś w Poznańskiem dygnitarz 
administracyjny sądząc z odnośnej relacji 
— uważa, że ręszta Polski a przynajmniej 
jej instytucje to nul: 

O ile tedy „Robotnik” podtrzymuje 
w każdym szczególe opis tej: ohybnej, 
nieludzkiej, nagonki na redaktora pro- 
wincjonalnego pisma radykalnego — to 
jeszcze na marginesie tej sprawy powinno 
znaleźć się przykładne „pouczenie p. 
Bnińskiego, że jest urzędnikiem pols- 
kim a nie jakiegoś państewka poznańs- 
kiego ! 

Rząd myśli* teraz nad tem, ażeby w 
szczególnie piękne mundury wystroić pp. 
wojewodów i starostów. Widać nie posia- 
da innych trosk i nie wyczuwa innych 
braków w administracji, jak braku parad- 
nych uniformów ! 
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Sytuacja w przenyśh 
gońtyniczym W kodri. 


Przemysł pończoszniczy stoi w prze” 
dedniu bardzo poważnych zmian w jego 
produkcji, Obecnie odbywają się konfe- 
rencje pomiędzy Polską i Czechosłowacją 
w sprawie „tranzyta” tj. regulowania 
przewozu przez teren obu państw, pro- 
dukcji i wytwórczości krajowej. Podobno 
za cenę otrzymania pewnych ulg za prze” 
wóz węgla przez teren Czechosłowacji, 
rząd polski zamierza obniżyć znacznie 
cło na wytwory czeskie, między innymi 
i na półfabrykaty, oraz gotowe pończo- 
chy. Obniżenie cła na półfabrykaty i go- 
towe pończochy czeskie, grozi dużą kon- 
kurencją przemysłowi krajowemu, a w 
szczególności łódzkiemu. Przemysłowcy 
przyzwyczajeni do śrubowania cen bez 
ograniczenia, widzą przed sobą grożnego 
konkurenta w postaci pończoch czeskich. 
Stąd ogromny krzyk wśród przemysłow- 
ców i szukanie dróg do pozbycia się 
konkurencji. Przemysłowcy z obawy utra- 
cenia zysków, rzucili hasło wśród ro- 
botników ratowania przemysłu krajowe- 
go: przystąpiono do redukcji produkcji, 
aby się zabezpieczyć przed ewentualnemi 
stratami, oraz do obniżenia płacy robot- 
nikom do 30 pr. Robotnicy obstają przy 
swoich płacach, co stwarza dużo zatar- 
gów trudnych do załatwienia. W tej sy- 
tuacji obserwujemy dziwne zjawisko ze 
stanowiska przemysłowców, a mianowi- 
cie szukanie poparcia w związkach za- 
wodowych, ażeby one broniły wysokich 
ceł na wspomnianą tutaj produkcję czeską. 

Kategorja przemysłowców, która 
nie uznaje dotychczas przedstawicieli zw. 
zawodowego, w tych okolicznościach 
zwraca się do tegoż związku, aby po- 
pierał ich postulaty! Związki w intere- 
sie mas robotniczych mają bronić wyso- 
kich ceł, aby nie dopuścić do kokurencji, 
tak żądaja przemysłowcy. Może w tym 
jest i trochę prawdy, lecz trudno to usta- 
liċ w tej chwili, czy rzeczywiście pro- 
dukcja czeska grozi taką konkurencją, 
jak to przedstawiają przemysłowcy, czy 
też grozi tylko obniżeniem niekontrolo- 
wanych zysków przemysłowców. Dla 
dodania „siły* związkowi zawodowemu 
w tej walce o większe cła, względnie 
o nie zmniejszanie cła, przemysłowcy 
chcieli delegować do Warszawy po 2—3 
delegatów robotniczych z każdej fabryki. 
tak, że delegacja taka miałaby do 200 
osób, gdyby doszła do skutku w samej 
Łodzi. Nie wiemy czy i w innych miej- 
scowościach przemysłowcy branży poń- 
czoszniczej zajeli takie stanowisko; jeżeli 
tak, to delegacja taka dosięgłaby około 
tysiąca osób. 

To zapoznanie się z postulatami 
przemysłowców, jednomyślnie ustalono. 
że aby wystąpić w obronie ceł na poń- 
czochy czeskie i wogóle, związek musi 
znać dokładnie kalkulacje, aby sie prze” 
konać o istotnie grożącem niebezpie- 
czeństwie konkurencji, oraz. aby związek 
miał możność spełniać swoją rolę na te- 
renie fabryk i przedstawiciele zwiazku 
mieli wstęp wolny do robotników, Prze- 
mysłowcy jedno i drugie odrzucili, wo- 
bec czego dalszej interwencji nie poczy” 
niono, prócz zapoczatkowania jej w formie 
jednego listu związku. 

Tymczasem redukcja dni i zamyka- 
nie fabryk trwa w dalszym ciagu. Ro- 
botnicy będa musieli sie silnie krónić, 
aby utrzymać się przy dzisiejszych pła- 
cach, aby konkurencii nie płacili ze swo- 
ich zarobków. Niektórzy robotnicy o naj- 
lepszej wartości fachowei już wyjeżdżają 
z powodu zamykania fabryk do Francji, 
aby uniknąć skutków bezrobocia. 


Hjalmar Branting 
zmarł! 


We wtorek nadeszła depesza ze 
Sztokholmu ze Smutna wiadomością 
o śmierci tow. Hjalmara Brantinga. 

Branting był jednym z twórców so- 
cjalistycznego ruchu szwedzkiego i w cią- 
gu kilku dziesiątków lat doprowadził go 
z nikłych początków do obecnej świet- 
ności i potęgi. Odgrywał ogromną rolę 
w polityce swego kraju i polityce mię- 
dzynarodowej. Dwukrotnie był prezesem 
ministrów w Szwecji. 

Branting gorąco popierał dążenie 
socjalistów polskich do niepodległości 
Polski. za czasów caratu okazywał nam 
duże usługi techniczne przy transportach 
nielegalnych, które — dzięki jego pomo- 
cy — szły częsciowo przez Szwecję i Fin- 
landję do Petersburga, a stąd do Polski. 

Cześć pamięci wielkiego polityka 
socjalistycznego! 
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Zarząd Kasy Chorych przy: 


We wtorek, dnia 24 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem p. Kałużyńskiego re- 
$ularne tygodniowe posiedzenie Zarządu 
Kasy Chorych m. Łodzi. 

Po zatwierdzeniu protokułu z poprzed- 
niego posiedzenia, Zarząd wysłuchał kilku 
komunikatów Dyrektora, między innemi 
o wysunięciu żądań cennikowych oraz zgło- 
szeniu nowej umowy głównej przez Zwią- 
zek Lekarzy-dentystów. W komunikatach 
Dr. Arct odczytał również pismo Okręgo- 
wego Urzędu Ubezpieczeń w sprawie przy- 
czyn unieważnienia posiedzenia Rady Ka- 
sy z dnia 19 grudnia 1924 r.; jak to zresztą 
wiadomem już było skądinąd nieważność 
posiedzenia orzeczona została przez Urząd, 
na skutek okoliczności, że Zarząd Kasy nie 
zaprosił na omawiane posiedzenie zastęp- 
ców na miejsce delegatów, powołanych do 
Zarządu. Komunikaty Dyrektora przeka- 
zane zostały odpowiednim Komisjom do 
bliższego rozpatrzenia oraz wygołowania 
ewentualnych wniosków. Specjalnie, co 
do kwestji unieważnienia posiedzenia Ra- 
dy z dnia 19, XII. r. ub. ujawniła się ten- 
dencja, aby nie przyjąć do wiadomości mo- 
tywów prawnych Okręgowego Urzędu U- 
bezpieczeń, jako niezgodnych z treścią od- 
nośnych przepisów Statutu. 

Lekarz naczelny Dr. Kłuszyński zawia- 
domił Zarząd o wizycie Radcy Ministerjal- 
nego i wysokiego urzędnika Generalnej 
Dyrekcji Zdrowia D-ra Szenczyka, który, 
zwiedziwszy poszczególne najważniejsze 
placówki lecznicze Kasy Chorych, a mia- 
nowicie: ambulatorjum przy ulicy Karola 
Nr, 28 wraz ze wszystkiemi działami, lecz- 
nicę dentystyczną przy ulicy Milsza Nr, 55, 
oraz Zakład Bakterjologiczny przy ulicy 
Kątnej Nr. 1, odniósł jak najkorzystniejsze 
wrażenie, o czem zapewnił D-ra Kłuszyń- 
skiego, wyrażając Zarządowi uznanie za 
postawienie lecznictwa w stosunkowo krót- 
kim czasie na bardzo wysokim poziomie. 

„Następnie na porządku obrad stanęła 
zajmująca władze Kasy już od dłuższego 
czasu kwestja pertraktacyj ekonomicznych 
z personelem farmaceutycznym. Pr; tej 
sposobności wywiązała się obszerna dysku- 
sja o charakterze zasadniczym, która poru- 
szyła całokształt oraz poszczególne zagad- 
nienia gospdarki aptecznej Kasy Chorych. 
Materjał dyskusyjny połsuży władzom Ka- 

„do opracowania wytycznych w tej dzie- 

zinie działalności instytucji. 

Nad protestem Związku Zawodowego 
Farmaceutów-Pracowników, przeciwko po- 
szczególnym zarządzeniom oraz projektem 
Zarządu j. Zarząd uchwalił przejść do po- 
rządku dziennego, odpierając temsamem 
tendencję Związku w kierunku wpływania 
na wewnętrzno-administracyjne czynności 
Zarządu. Złożony przez tenże Związek 
projekt nowej umowy głównej przekazano 

ownictwu Kasy z poleceniem opraco- 
wania kontrprojektu. e 

Jednocześnie Zarząd 


iększością gło- p 
sów postanowił przychył: do PRA RN j i 


wyrażonego przez niedawno zorga'nizowa- 
ny pod egidą Okręgowe zało /wiązków 
Zawodowych (ul, Narutowicza Nr, 50) Kla- 
sowy Związek Pracowników Avptek, aby 
uznać nowozałożoną organizację obok 
Związku Zawodowego Pracrywników Far- 
maceutów (ul. Sienkiewicza Nr. 27), jako 
przedstawicielstwo pewnej /grupy pracow- 
ników aptecznych i dopuścić. je w tym cha- 
rakterze do pertraktacyj ekonomicznych 
i umownych. 

Kwestja podwyżek płac . dla personelu 
farmaceutycznego przekazśna została do 
ostatecznego uzgodnienia z zainteresowa- 
nemi zrzeszeniami, kierownictwu Kasy, 
któremu w tym wypadku ućlzielono pełno- 
mocnictwa działania na prawach Zarządu. 
Wspomniane pełnomocnictwa obejmują 
wskazówki w znaczeniu dalszych ustępstw 
na rzecz postulatów Związku i nie dopusz- 
czenia do ewentualnego bezrobocia w apte- 
kach Kasy Chorych. 

W dalszym ciągu Dyrektor Dr. Arct 
zreferował sytuację, wytworzoną w związ- 
ku ze strajkiem lekarzy, informując Zarząd 
o treści dyspozycji, jakie zostały wydane 
i obowiązują obecnie w przychodniach, w 
stosunku do osób, jakie zgłaszają się po 
pomoc lekarską. Ruch chorych [czas 


W ejsaaif: zauinyck 60 WABNZOje 1a 0- 
w czasach noi Rzy €o wskazuje na o- 
koliczność, iż około 30 procent zgłoszeń za- 
zwyczaj notowanych, należy uznać za zby- 
teczne. Pozatem Dr. Arct złożył sprawo- 
zdanie z przebiegu ostatniej konferencji, 
zwołanej przez p. Wojewodę Darowskiego, 
na której w obecności przedstawicieli cy- 
wilnych i wojskowych władz zdrowotnych 
omawiana była  kwestja zabezpieczenia 
chorym pomocy lekarskiej podczas straj- 
ku. Zgodnie ze stanowiskiem zajętem już 
w pierwszych dniach bezrobocia, p. Woje- 
woda zwrócił. się we własnym zakresie do 
odpowiednich instancyj rządowych, a je- 
dnocześnie wezwał kierownictwo Kasy do 
słormułowania wniosków dotyczących for- 
my, w jakiej pomoc władz rządowych dla 
Kasy Chorych winną się ewentualnie wy- 
razić. 

W mysl powyższego Dyrektor Dr. Arct 
w porozumieniu z Lekarzem Naczelnym 
mają skonkretyzować propozycję Kasy w 
sensie przydzielenia do objętych bezrobo- 
ciem przychodnich lekarzy zajmujących 
stanowiska urzędowe. 


Nad referatem D-ra Arcta wywiązała 
się ożywiona dyskusja, przyczem zatwier- 
dzcny został w ostatecznej redakcji pro- 
jekt odezwy do ubezpieczonych, jaka uka- 
że się jeszcze w dniu dzisiejszym, informu- 
jąc opinję publiczną o podłożu i znaczeniu 
strajku, oraz zajętym przez Zarząd stano- 
wisku. 

Wobec spóźnionej pory poszczególne 
sprawy bieżące zeszły z porządku dzien- 


Drożyzna i bezrobocie. 


Jaja drożeją wskutek wywozu. 


, Ze względu na odbywający się wy- 
wóz jaj zagranicę, na rynku jajczarskim 
w dslszym ciągu panuje tendencja moc- 
niejsza. Jaja świeże sprzedawane są po 
150 zt. za skrzynię, cena zaś wapnowa- 
nych waha się od 100 do 125 zł., gdy 
do niedawna za ten gatunek jaj płacono 
juź tylko od 80 do 100 zł. Zwraca ró- 
wnież uwagę zmniejszenie różnicy ceny 
między jajami wapnowanemi i świeżemi. 
Dzieje się to dlatego, iż dzięki wywozo- 
wi jaj świeżych zagranicę, wzrasta zapo- 
trzebowanie jaj wapnowanych w kraju. 
W detalu cena jaj świeżych dochodzi 
do 13 gr, wapnowanych do 9 gr. za 
sztukę. 


Walka z paskien aptekarskim 
M. S. W. (Gen. Dyrekcja Służby 


Zdrowia) zwróciło się do wojewodów 
etc. z okólnikiem treści następującej: 
Według rozporządzenia ministra zdrowia 
publicznego z dn. B października 1921 r. 
na etykiecie każdego specyfiku farma- 
ceutycznego wytwórca winien podać ce- 
nę detaliczną w sposób widoczny dla 
nabywcy. Cena ta nie może przekraczać 
obowiązującej taksy aptekarskiej 

Ze względu na zmienność dawnej 
waluty markowej, przepis ten nie mógł 
być ściśle przestrzegany. Obecnie, wo- 
bec stabilizacji naszej waluty i stałości 
taksy aptekarskiej, przepis ten winien 
być w pełni wprowadzony w życie. Za- 
pobiegnie to często zdarzającym się 
obecnie wypadkom pobierania. przez 
sprzedawców wygórowanych cen za 
specyfiki farmaceutyczne, zwłaszcza po- 
chodzenia zagranicznego. 


Okólnik zaleca pp. wojewodom 
wydać zarządzenie, aby wytwórcy oma- 
wianych wyrobów oraz przedstawiciele 
fabryk zagranicznych zastosowali się do 
przytoczonego wyżej przepisu i najdalej 
w ciągu | miesiąca od dnia wejścia w 
życie rozporządzenia o nowej taksie ap- 
tekarskiej, która ogłoszona będzie w 
marcu r. b., umieścili na etykietach spe- 
cyfików farmaceutycznych cenę detalicz- 
ną w walucie polskiej oraz aby apteki 
nie ekspedjowały specyfików, których 
cena na etykiecie nie jest oznaczona 

nie pobierały cen wyższych od ozna 
czonych na etykietach. 


Bezrobotni. 


7 lutego b. r. wszystkich zarejestro- 
wanych w Urzędach Pośrednictwa Pracy 
bezrobotnych było 178,070. Z tej liczby 
uprawnionych do pobierania zasiłków 
było 81,386. Jak widać z tych cyfr bez- 
robocie w Polsce stale wzrasta, gdyż 31 
stycznia r, b. była bezrobotnych 175,020, 
| stycznia b. r. 163,080, a 26 sierpnia 
1924 r. 149,097. 


Statystyka bezrobocia. 


Statystyka międzynarodowej federacji 
Związków zawodowych „w Amsterdamie, 
opierającą się na danych zbieranych przez 
organizacje robotnicze, wykazuje, iż w końcu 
r. ub. największą liczbę bezrobotnych mia- 
ła Rosja 1,300,000, następnie Wielka Bry- 
tanja 1,158,000, dalej Niemcy 436,450, 
Polska 153,245, Włochy, 134,719, Austria 
130,000, Czechosłowacja 73,006 i Holandja 
65,740. W porównaniu z danemi wcześ- 
niejszemi największy spadek liczby bez- 


LA NIN. 


robotnych wykazują Niemcy, następnie | 


Czechosłowacja i Włochy. W Anglji bez- 
robocie w porównaniu z r. ub. zmniejszyło 
się w bardzo nieznacznym stopniu. Zmn'ej- 
szenie się bezrobocia we wszystkich kra- 
jach zostało zachwiane we wrześniu przez 
przyrost bezrobotnych prawie we 
kich wymienionych krajach. W Polsce 
we wrześniu również ujawniła się tendencja 
do wzrostu bozrobocia, wzrost ten jednak 
jest w porównaniu z innemi krajami 


mniejszy. JEFA 
Gałązka oliwna 
w walce klas. 


Zewsząd słyszy się głosy, że ruch polskich 
robotników powinien być wybitnie naro- 
dowy, że wszystko to, co idzie pod czer- 
wonym sztandarem, to ludzie idący na 
pasku Moskwy, Niemiec czy zgoła innego 
djabła, strasznie czarnego. 

Jako przeciwieństwo do walki, jaką 
prowadzi proletarjat socjalistyczny, ruch 
narodowych robotników wysuwa gałązkę 
oliwną — gałązkę pokojowego  zalepienia 
gipsem przepaści, jaka odgranicza wyzy- 
skiwanych od wyzyskiwaczy. 

Chcą załagodzić straszną walkę, któ- 
ra od wieków trwa, i trwać będzie. Pla- 
sterkiem chcą zalepić ranę, która przez 
wiekowe rozognienie rozszerzyła się do 
rozmiarów olbrzymich. grożac kryzysem 
organizmowi społecznemu, w którym rana 
taka istnieje. 

Czy tak sprawę załatwić można? Nie! 
Tak mi odpowiedzieli sami robotnicy. 

Na zapytanie moje, na czem opierają 
tak bezapelacyjne twierdzenie, słyszałem 
odpowiedź krótką i jasną. 

W obecnym ustroju, zdobywania pie- 
niędzy jako dóbr doczesnych, nie ogląd 
jąc się na drogę, którą te pieniądze pr É 
mogą, kapiłaliści potraktowali robotników 
bez żadnych sentymentów jako bydło ro- 
bocze, które może im ðrzynieść korzyści. 
Z chwilą osłabienia się wydajności ro- 
botnika, z chwilą starości, rzucają nas jak 
śmiecie, Czy ktoś pomyśli, że nam sie 
należy spokojna starość, spokój. opieka? 
Nie! Dałeś wszystko, co dać mogłeś, a co 
teraz się z tobą stanie, to nas nie obcho- 
dzi. Tak załatwiają kapitaliści z nami, 
gdy przyjdzie starość. 

Nie wiele lepiej dzieje się nam wówczas, 
gdy mamy siłę i zdrowie, gdy pracujemy. 
Nikt się o to nie zatroszczył, czy ja, moja 
rodzina może wyżyć za kilka rubli. 

Nikt się też w wolnej Polsce nie 
troszczy, czy robotnik z rodziną może 
wyżyć za 15 do 20 złotych tygodniowo — 
wówczas, gdy bochenek chleba kosztuje 
złotówkę. 

Nie! pokojowo z kapitałem zatargu 
załatwić nie można, bo on jest zimny i bez- 
litosny, jak maszyna, która w swe tryby 
chwyci człowieka, mimo jego krzyku, mimo 
śmierci jaką zada, w swym tempie się, nie 
zatrzyma, 

Maszyna jest upostaciowaniem ka- 
pitału. 

Chcąc zatrzymać kapitał w niszczy- 
cielskiej robocie, jaką prowadzi wobec ro- 
botm*ów, trzeba żalazny drąz w tryby 
maszyny-kapitału, włożyć, choć się "trybv 
pogruchoczą, maszynę się zatrzyma, jed- 
nak robotników uratować będzie można. 

Trybami u maszyny są kapitaliści. 

Robotnik wie o tem, że prośbą o łaskę 
nic nie zdobędzie. Walka to jedyna broń, 
którą poprawić może sobie byt. 

Tak mniej więcej brzmiała odpowiedź 


robotnika. Tymbardziej słuszna i miaro- 
dajna, że kształtowała się pośród huku 
maszyn i zaduchu fabrycznego. 

Gałązka oliwna w postaci chrystja- 
nizmu, zrodzona. przed dwoma tysiącanii 


lat nie przyniosła biedocie szczęścia i Spo- 
koju, jedynie dlatego. że potraktowana 
została jako przedsiębiorstwo dochodowe, 
Kościół — stał sie wyrazicielem takiego 
porządku, jaki w danym kraiu istnieie, 

l robotnik nie chce bvć tvm baran- 
kiem, którego wiecznie strzvgą, bv w końcn 
zostać spożvtym iako „dohra baraninka*. 

Na hasło gałazki oliwne! — rabntni- 
cy odpowiadała: Walka — to broń. którą 
poprawić możemy sobie i naszym dzieciom 
bytowanie. 

Lemiesz. 


Č Ü v 
| Kto chce, aby zmienić sprawied- |l 
liwy ustrój społeczny, ten powinien 
wiedzieć, że droga do tego prowadzi 

przez kooperację. 
Kupujcie tylko w sklepach | 


„Łodzi 


na 


Zapisuicie się na członków 
Spółdzielni „Łodzianin“. 


wszyst- | 


Z fabryk. 
„Jak bieda, to do żyda 


W firmie „B-ci Szychward”, ul, No- 
wo-Cegielniana 15 robotnicy w tkalni od 
dłuższego czasu nie wyrabiali stawek, 
Ostatnio po otrzymaniu złego materjału 
do przeróbki, zarabiali od 7 do 15 zł. 
tygodniowo. 

Po zwróceniu się do administracji, 
iż za tak marne pieniądze pracować nie 
mogą, firma oświadczyła, iż więcej pła- 
cić nie może i robić nie pozwoli o ile ze 
złego materjału nie będą wyrabiali dobre- 
go towaru. 

Robotnicy  przyciśnięci do mury 
zwrócili się do Klasowego Związku do 
którego nie należeli od 9 miesięcy z 
prośbą o pomoc. Po przyrzeczeniu jż 
wszyscy będą z powrotem należeli do 
Związku, ten ostatni wydelegował swego 
przedstawiciela ma miejsce zażegnując 
narazie zatarg postoju, pozostałe warun- 
ki będą regulowane również o ile robot- 
nicy potrafią wytrwać i bronić swoich 
praw. 


Z fabryki Glicksmana. 


W fabryce naszej (Gliksman i Tre- 
szczański przy ule. Leszno _35).od. dłuż 
szego czasu panują stosunki chaotyczne do 
tego stopnia iż są wprost nie do zniesienia, 
Całkowicieibezwględnie rządzi administra- 
cja, a robotnicy jak pokorne baranki speł- 
niają wszystko co każe „pan majster* lub 
„pan dyrektor“ nieotwierając ust nawet 
gdy mu się dzieje krzywda. Ostatnio 
pracujemy po 3 dni w tygodniu zaledwie, 
ale nie po 8 godz. — a po 9 i pół lub 
po 10 godz., zależnie od humoru admini- 
stracj.  Pozatem potrącają nam od na- 
szych marnych zarobków „karę“ za zły 
towar, za pęczki i t. p. pomimo iż regu- 
laminu fabr. który przewiduje kary u nas 
niema. „Kary“ te, muszą być u każdego 
tkacza i w każdym tygodniu w wysoko- 
ści zależnej od administracji, począwszy 
od | zł. wzwyż, przeciętnie 3 zł.). Do 
Zwiazku robotnicy ci należeć nie chcą, w 
obawie wydalenia ich przez administrację 
fabryczną. Ci którzy należą, a tych jest 
zaledwie 5 proc. też nie chcą jak sami 
mówią narażać się „panu fabrykantowi”, 
Robotnicy opamiętajcie się, ponieważ 
nikt za was tego nie zrobi i prędzej czy 
później musicie to sami zrobić. 

Tkacz „Klasowiec” 


Fabryka uporu. 


W firmie „Kwaśner i Lindenfeld*, 
ul. Karola 11-13 tkacze na kortowych 
krosnach oraz, szpularki nie wyrabiali 
stawki zasadniczej i dla tego zwrócili się 
o pomoc do Klasowego Związku. Zwią- 
zek  wydelegował na miejsce swego 
przedstawiciela, gdzie okazało się, iż 
firma płaci zamało. Wobec oporu ze 
strony firmy, sprawę przekazano do Zw. 
przemysłowców, który polecił firmie sto- 
sować się do stawek. Firma chcąc po- 
kazać, co może zrobić, zabroniła pra- 
cować tkaczom w sobotę 7 i w ponie- 


działek 9 b. m. bez uprzedzenia o zmia- 

nie warunków pracy. 
Ta sprawa została 

da Inspektora Pracy. 


przekazana do 


prenumeratę| 


Po bardzo niskich cenach! 
a 


można nabyć konfekcję męską 

i dla chłopców w dobrym wy- 

konaniu, dobrych podszewkach 

i wypróbowanej jakości znanej 
w całej Polsce fabryki 


F. LISIECKI 


POZNAŃ. 
się a stwierdzisz, 
że tylko w 


” TEMPOLU” 


Sp. Ake. Piotrkowska 111 


dobrze, gustownie i po cenach 

bardzo przystępnych ubrać się 
można. 

Wielki wybór garniturów, płaszczy, 

spodni, kurtek, oraz materiałów mę- 

skich i damskich tylko pierwszorzęd- 
nej jakości. 

TELEFON 25-11. CENY STAŁE 
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Przekonaj 
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DECEEEESRAEEEHSOEASEEEEEEejeieielelej 


ŁODZIĄNIN 


Przeciw kłamstwom „Pracy“ 


Ostatni numer enpeerowskiej „Pracy* zamieścił artykuł o przesileniu 


zarządu Kasy Chorych, rojący się j 


ak zawsze od kłamstw i oszczerstw. 


W związku z tem tow. Kałużyński wysłał do „Pracy“ następujące 
sprostowanie; 


Do 
Redakcji tygodnika „Praca” 
w miejscu. 
Sz. Panie Redaktorze! 


W artykule „Z posiedzenia Zarządu 
Kasy Chorych m, Łodzi, wydrukowanym 
w nr. 8 „Pracy“ str, 3, z dn. 22 lutego r. 
b., jest cały szereg zdań, w których autor 
artykułu przedstawia poszczególne sprawy 
w zgoła odmiennym świetle, niemających 
nic wspólnego z prawdą i czyni mi cały 
szereg zarzutów. Pragnąc wyprowadzić z 
błędu opinje publiczną — proszę Pana 
Redaktora w imię bezstronności o zamie- 
szczenie w najbliższem numerze poniźsze- 
go sprostowania: 

1) O każdej sprawie i oświadczeniu 
składanych przez lekarzy kasowych wobec 
mnie, komunikowałem szczegółowo na 
najbliższych posiedzeniach Zarządu do te- 
go stopnia, że członkowie Zarządu zwra. 
cali twagę na zbyt szczegółowe ich oma- 
wianie z mej strony. 

2) Nieprawdą jest że wniosek dy- 
rektora p, Dr, J. Arcta „nieuzyskał więk- 
szości głosów" — natomiast prawdą jest 
że p. dyrektor Dr. Arct nietylko na „przed- 
ostatniem“ lecz na dwuch posiedzeniach 
Zarządu stawiał wniosek o przyznanie le- 
karzom dalszej 5 proc. podwyżki, a w 
tajnem głosowaniu nieuzyskał ani jednego 
głosu, . 


Łódzka N.P.R. jest z 


| 3) Nieprawdą jest jakobym jako 

przewodniczący Zarządu Kasy „parl do 
strajku i to pod czyjąśkolwiek namową i że 
ograniczyłem się tylko do powiedzenia na 
posiedzeniu „że strajk musi być w Kasie 
Chorych" natomiast prawdą jest, że stano- 
wisko Zarządu zostało powzięte bez żad- 
nego parcia z mej strony; że miałem i mam 
w tej sprawie swoje zdanie jasne i że nie- 
tylko na posiedzeniu Zarządu, lecz wogóle 
na odbytych konferencjach w tej sprawie 
powiedziałem, iż lekarze sprawę swoją sta- 
wiają w taki sposób, że strajk w Kasie 
jest z ich strony przesądzony i nie widzę 
sposobu zapobiegnięcia strajkowi. 

4) Nieprawdą jest że p.'inż. Holc- 
greber kierownik łaboratorjum „„zmarno- 
wał przez swoje niedołęstwo* 300 klg. 
soku malinowego i naraził Kasę na po- 
ważne straty — prawdą jest natomiast, że 
sprawa ta była omawiana na posiedzeniu 
Zarządu, przyczem żadnych strat nie skon- 
statowano a p. inż, Holegreber zażądał 
przeprowadzenia dochodzenia dyscyplinar- 
nego w tej sprawie, 

5) Nieprawdą jest, że na posiedzeniu 
Zarządu była mowa iż B. Szyszkiewicz jest 
pepesowcem — natomiast prawdą jest „że 
Zarząd, z powodu niedostatecznego wy- 
jaśnienia sprawy, postanowił odroczyć ją 
do następnego posiedzenia, 

Łódź, dn- 25.11.25 r. 
Z poważaniem 
F, Kałużyński 


wolenniczką, aby le- 


karze zarabiali do 3.000 zł. miesięcznie. 


Każdy z Łodzian musi z dziwieniem 
stwierdzić, przeczytawszy w ostatnim 
numerze „Pracy“, tygodnika enpeerows- 
kiego, że enpeer w Łodzi stoi na stano- 
wisku, aby Zarząd Kasy szedł na ustę- 
pstwa cennikowe dla lekarzy Kasowych, 
które jak wiadomo, w drodze „ofiary“, 
obniżyli na 50 proc. podwyżki od dnia 
|-go listopada r. ub. W razie aprobaty 
tej podwyżki lekarze w Kasie zarabialiby 
do 3.000 złotych miesięcznie. Wcale 
mało na dzisiejsze warunki! 


N.P.R., która zwykle wmawia w 
robotników, że są w niemiłosierny spo- 
sób wyzyskiwani, drogą swego pisma 
stara się przekonać opinię społeczną, że 
lekarze Kasowi, strejkując o podwyżkę, 
mają rację, niema natychmiast racji Za- 
rząd Kasy, niechcąc iść na rękę lekarzom. 

Dziwna rzecz dzieje się w tym po- 
zbawionym zmysłu politycznego łódzkim 
enpeerze. Robotnicy zarabiający od 9 
do 30 złotych tygodniowo, swojemi skład- 


kami winni według opinji enpeerowskiej 
opłacać pobory lekarzy 
takiej wysokości. Ciekawe kogo to w 
taki sposób zamierza N. P. R. bronić? 
Czy to czasem znowu nie jest jakaś 
„narodowa* polityka, czy ` też“: małe 
nieporozumienie?  Niepotrafimy sobie te- 
go na razie wyjaśnić. pomieszanie 
zmysłów mamy dość często powód po- 
sądzać, o posiadanie rozumu nikt dotąd 

z nie posądzał, jednak przyzna- 
nie strejkujący mlekarzom w niedwuzna- 
czny sposób racji, dowodzi, że wielki 
czas, aby ci, do kogo należy, poddali 
badaniu głowy enpeeru przez lekarzy 
psychiatrów, czy czasem nie zachodzi 
potrzeba, na nieszczęście dla wielu war- 
jatów, zapełnić enpeerem miejsc w Ko- 
'chanówce pod Łodzią. 

Zastrzegamy się z góry, że tego 
byśmy sobie nie życzyli z tego powodu 
gdyż miejsc by musiało w Kochanówce 
braknąć, wskutek czego i bezpieczeństwo 
na ulicach Łodzi byłoby zagrożone. 


Dr. Arct? — „Weźta go Sobie“. 


Na innem miejscu dzisiejszego nu- 
meru „Łodzianina" piszemy o dyrektorze 


Kasy Chorych, drze Jakóbie Arctcie. 


Czytelnicy nasi przypominają sobie, ile | 


to.huku i wrzasku robiła N. P.R, o tego 
swego kolegę, gdy szło o jego wybór na 
to stanowisko. Aliści w kilka zaledwie 
tygodni sami koledzy p. dra Arcta za- 
częli się go wypierać, Jest komiczne, że 
czynią to i w kasie chorych i na zgroma- 
dzeniach. 

W środę odbył się wielki wiec ro- 
botniczy w fabryce Barcińskiego, na któ- 
rym z ramienia N. P. R. przemawiał o 
kasie chorych „kolega“ Każmierczak. 
Pan Kaźmierczak przyciśnięty do muru 
przez tow. Antoniego Purtala, kiedy była 
mowa o pracy dyrektora dra Arcta, za- 
czął krzyczeć: 

— Dr. Arc Ależ weżta go sobie, 


weżta go sobie. Co on nas: obchodzi. 
My go wam darujemy! Weżta go sobie! 

N. P. R., jak widać, daruje Arcta,— 
ale kto go weżmie? Przecież to mąż 
zaufania N. P. R., przecież N. P. R. do- 
tąd wykrzykiwała, że. dr. Arct dopiero 
pokaże, co to on umie i co umie N.P.R., 
a teraz, kiedy się dr. Arct i N. P. R. 
kompromituje w Kasie swojem niedołę- 
stwem, „kolega“ Każmierczak wstydzi się 
i daruje swego „kolegę“ nam? 

Weżta go sobie? A poco? Dr. Arct 
| jest kasie chorych i nam taksamo po- 
trzebny jak potrzebny jest robotnikom 

R. i jak — dziura w moście. 


nia N. P. R., ale też i N. P. R. jest 
ładną partją. Pan dr. Arct dobrze „ko- 


legom“ zaufał! Co? 


— Weżta go sobie. 


Brawo , 


Po zmianach, dokonanych w frakcji 
„Łodzianina”, dzielnica „Lewa“ P, P. S. 
zwołała onegdaj samorzutnie ogólne ze- 
branie swoich członków w sprawie na- 
szego pisma. Zgromadzeni towarzysze 
omówili w obszernej dyskusji, kwestje, 
związane z naszem wydawnictwem i w 
rezultacie uchwalili iednogło- 
śnie opodatkować się dobro- 
wolnie na ` >z 
praso w 
Zebranie 
ślicznym 


fTundusru 


„Lewa“! 


cy w pracy partyjnej; jej energji i ofiar- 
ności, która powinna stać się wzorem 
dla wszystkich dzielnic, dla wszystkich 
towarzyszów i towarzyszek w Łodzi. 
Należy pamiętać o tem, cośmy po- 
wiedzieli, że tylko od ogółu towarzyszów 
zależy, jakim „Łodzianin“ będzie, i kiedy 
wprowadzimy w życie uchwały dzielnić, 


by nasze pismo tygodniowe zamienić na 


Kasowych w” 


Dr. Arct jest ładnym mężem zaufa- 


Nr. 9 (486) 


(irónittnem tsiezert razwójowem. 


Pabjanice, 24 lutego. 

Na nasze wyrazy pogardy dla „kul- 
tury“ reportera, który zieje na PPS 
oszczerstwami, R. H. chce zagrać w ten 
sam sposób i hełkoce coś o „zaszczyt- 
nych odpowiedziach*, jakby ta nędzna 
kreautura i jege piśmidło „Rozwój* mo- 
gło kogokolwiek i czemkolwiek zaszczy- 
cić, a nie odwrotnie, tylko pobrudzić. 

„Łodzianin* ma za sobą wieloletnią 
tradycję, piękną historję walki o Niepod- 
ległość Polski i wyzwolenie klasy pracu- 
jącej, z ucisku kapitalistycznego, którą 
tacy zidjociali renegaci jak R. H. i jego 
„Rozwój“ chcą oddać w niewolę kapita- 
listyczną. Na temat porównań wartości 
pism pisać nie warto, gdyż każdy wie, 
że „Rozwój* tak pod względem treści, 
jak i formy jest dziennikiem najniższego 
gatunku nietylko w stosunku pism łódz- 
kich, które przerosły „Rozwój“ wielo- 
krotnie, lecz i do pism całej Polski. Na- 
zywając „Łodzianin“ szmatą, wie dosko- 
nale ów oszczerca, że „Rozwoj“ jest 
wyświechtanym wiechciem, którym uży- 
wali chwalcy rządu moskiewskiego i ka- 
pitału wszystkich wyznań i narodowości 
do różnych celów, a zawsze przeciw ro- 
botnikor. 

e ów R.H. pozwala sobiena wyzwi- 
ska w rodzaju „ogłupiałe owieczki” w sto- 
sunku do robotników, to widocznie na- 
uczył się tego od posła Harasza, który 
na wićcu w Pabjanicach, nazywał ro- 
botników „skończonymi próżniakami”. 

Co do dwuch odpisów dowodów. 
o tem, że Dyonizy Raczyński przewoził 
jeden raz „na gapę" pasażerów, odpo- 
wiemy krótko. Do PPS w Pabjanicach 
należy Raczyński Mateusz. O Dyonizym 
Raczyńskim nic nie wiemy. 

Gdyby jednak ów Dyonizy Raczyń- 
ski, u którego znaleziono 4 pasażerów, 
wychodzących z tramwaju, bez biletów, 
a o którym mowa w jednostronnych do- 
wodach, należał do PPS, to czyż orga- 
nizacja i wszyscy socjaliści mieliby za to 
odpowiadać? | czy ten jeden wypadek 
zaszły przed laty, ma być powodem 
owych. „kulturalnych"* oszczerstw? 

A pozatem jak niskiem jest oszczer- 
stwo co do Gramsza, który do PPS 4 la- 
ta nie należy, a którego ciągnięto do 
NPR i Chjeny. 


A jeśli już R. H, jest taki skrupu 
lątny, to może doczekalibyśmy się na- 
reszczie wyliczenia z sum plebiscytowych, 
zbieranych w Polsce i zagranicą? Możeby 
napisał o sumach zdewałuowanych, prze- 
znaczonych na budowę teatru w War- 
szawie, o aferze bankowej w Częstocho- 
wie i Poznaniu, rewelacjach o naduży* 
ciach w Pabjanicach, o sprawie aleksan* 
drowskiej i t. p. tysiącach różnych chjeń- 
sko-enperowskich sprawek. 

miesznemi są zaś te ciągłe wy- 
zwiska i „troski* o „zażydzenie PPS. 
Zadziwiającą tróskliwością przejęty o PPS 
prawiąc ciągle stare i odgrzewane na pa- 
telni rozwojowej proroctwa, zapomina 
o „swoich. Aby wyliczyć wszystkich 
żydów chjeńskich, trzebaby dużo atra- 
mentu i papieru. Ale choć kilka spra- 
wek. Senatorami z ósemki (chjeny) są: 
Chiel Chashel Pitzele obecnie Orliński, 
Feintuch obecnie Szarski, na miejsce 
biskupów Sapiechy i Teodorowicza weszli 
senatorowie Adelman i Griitzmiacher 
(chadecy). W dawnej „Rzeczpospolitej. 
pracują: Panenkowa z domu Jawitz i inni, 
Oraz Stroński-Lówin. Można i więcej. 
A żydowski oddział konńserwny w rżeżni 
„rozwojowej“ w Henrykowie za Warsza- 
wą, a handel rozwojowców z żydami, 
a wspólny związek fabrykantów, wspólny 
związek ziemian, a różni księża handlu- 
jący z żydami, że aż „Rozwój“ mu t 
ze strachu przed krytyka umieścić ich 
na afiszu: „umarli dla Polski“. Może 
o tem R. H, by napisał w Rozwoju? 

A w Pabjanicack sprzedaż mieszkań 
przez "rozwojowców* żydom, kupno 
przez chadecko-enperowski „magistrat 
pabjanicki mąki dla najbiedniejszych ży- 
dów fa członkowie magistratu fó „spo” 
larze”), a większość rządząca w „zmarłej! 
radzie miejskiej i obecnym magistracie, 
czyż nie jest spółką chadeków, enpe- 
rowców i bogatych żydów? A więc mo- 
że o tem co? Ą 

Ale „Rozwój“ robi tak, jak owi 
złodzieje, którzy aby zmylić pogoń, biegną 
krzycząc: „trzymaj złodziej Przechodnie 
szukają rzekomego złodzieja, a właściwy 
złodziej tymczasem znika gdzieś w bra- 
mie. To samo robi „Rózwój”. Uwagę 
od nas się odwróci! 


Od spopularyzowania znajomości 
celów, zadań i zasad spółdzielczości 
w szerokich kołach społeczeństwa — za- 
leży siła i potęga ruchu. 


Uznał to Międzynarodowy Związek 
Spółdzielczy i uchwałą swego Komitetu 
(w r. 1922) wezwał wszystkie kraje do 
poświęcenia jednego dnia w roku pro- 
pagandzie spółdzielczej. Większość kra- 
jów Europy Zachodniej już w latach 
ubiegłych (1923 i.24) zorganizowała dzień 
taki z dobremi wynikami. 


W Polsce, ogólne warunki gospo- 
darcze, a szczególnie walutowe, stosunki 
wewnętrzne w, ruchu spółdzielczym i w 
związku w tem ogólne nastroje, nie sprzy- 
jały urządzeniu dnia spółdzielczości w la- 
tach ubiegłych. Na konferencji przed- 
stawicieli Związków Spółdzielczych w 
dniu 10 grudnia 1924 roku, zwołanej z ini- 
cjatywy T-wa Kooperatystów — jedno- 
głośnie uznano, że warunki dla urządze- 
nia dnia spółdzielczości zmieniły się na 
lepsze i że dzień taki należy urządzać 
w Polsce poczynając od r. 1925, Za naj- 
odpowiedniejszy termin uznano pierwszą 
niedzielę czerwca. 


Na konferencji tej wyłoniony został 
Centralny Komitet Dnia Spółdzielczości, 
uzupełniony póżniej przez kooptację. 
W poszczególnych miejscowościach, 
względnie okręgach, będą powołane przez 
miejscowe organizacje — komitety lo- 
kalne, Jako typowy program Dnia Spól- 
dzielczości, w poszczególnych miejsco- 
wościach, Centralny Komitet przyjął w 
ogólnych zarysach formę akademii spól- 
dzielczej: pogadanka-odczyt, okoliczno- 
ściowe przemówienie deklamacje, śpiew, 
muzyka, przedstawienie, zabawa, ewen- 
tualnie pochody, zależnie od 'miejsco- 
wych warunków i uznania lokalnych Ko- 
mitetów, którym pozostawia się całkowitą 
swobodę w ułożoniu programu. 

Oprócz obchodu Dnia spółdziel- 
czości w łonie organizacyj spółdzielczych, 
projektowana jest pewna akcja na tere- 
nie szkół w postaci jednogodzinnych wy- 
kładów w dniu 6 czerwca (w przed- 
dzień), oraz ewentualnej „akademii spół- 

lezej” w dniu 7 czerwca, tam gdzie 
tu temu warunki. 
1e strony Centralnego Komitetu 
oyć opracowane į wydane typowe 


Dzień Spółdzielczości w Polsce. 


rogramy obchodu, wzory pógadanćk, 
EN GAEżyŁów dla różnych środowisk do- 
rosłego pokolenia i dla szkół różnych 


| typów; pózatem plakat barwny, ulotki — 


odezwy. Postańowiono korzystać z po- 
mocy prasy nietylko spółdzielczej, ale 
i ogólnej, zarówno w okresie przygoto- 
wania obchodu, jak i w sam dzień ob- 
chodu. 

W związku z powyższem przy Cen- 
tralnym Komitecie zostały powołane na- 
stępujące sekcje: |) propagandy prasowej; 
2) odczytowa; 3) szkolna; 4) rozrywek 
i atrakcyj. a Paa 

W miarę opracowania. szczegółów 
w tym czy innym dziale, będą one za 
pośrednictwem prasy spóldzielczej po- 
dawane do publicznej wiadomości. 

Centralny Komitet zdaje sobie spra” 
wę, że wyniki obchodu Dnia Spółdziel- 
czości zależeć będą przedewszystkiem 
od współpracy i inicjatywy Komitetów 
miejscowych, od moralnego i czynnego 
poparcia ogółu świadomych kooperaty* 
stów, i prasy od odpowiedniego poparcia 
finansowego organizacyj spółdzielczych. 

Wierzymy, że to poparcie znajdzie- 
my, że Dzień Spółdzielczości będzie bar- 
dzo ważnym momentem propagandy- 
stycznym w ruchu spółdzielczym. Y 

Do Centralnego Komitetu powołani 
zostali: ks. patron Stanisław Adamski, 
lan Bielecki. inż. Zygmunt Chmielewski, 
Franciszek Dąbrowski, kpt. Henryk In- 
lender, Antoni Kleniewski, Zygmunt 
Kmita, Janusz Kwieciński. prof. Ludwik 
Krzywicki, Romuald Mielczarski. Marjan 
Rapacki, Piotr Załuski, pos. Zygmunt 
Zaremba, Edmund Zalewski, s 

Adres Centralnego Komitetu: War- 
szawa, ul. Nowogrodzka 21 (lokal T-wa 
Kooperatystów 


Na czasie. 

DŁUGI HONOROWE. 
Został winien w karty sumę 
(Mimo asa i dwa króle). 
Ale, że miał honor, dumę 
Więc w łeb sobie wsadził kulę! 
Gdy ktoś szewca albo krawca 
Nie zapłaci punktualnie, 
Aby nazwy ujść szubrawca 
Czyli sobie też w łeb palnie? 
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Z życia Partji. 
Dzielnica Czerwona ! 


W niedzielę dn. 1-1II-25 r. o godz, 
10-ej rano w lokalu dzielnicowym przy 
ul. Wólczańskiej 196 odbędzie się zebranie 
członków i sympatyków P, P. S. 

Referat polityczny. 

Uprasza się o liczne i punktualne przy- 
bycie. Komitet, 


Dzielnica Chojny! 


W niedzielę dn. |-IIl-25 r. o godz. 
10-ej rano w lokalu dzielnicowym przy ul. 
Rzgowskiej 143 odbędzie się zebranie 
członków i sympatyków P. P. S. 

O liczne i punktualne przybycie pro- 
si. Komitet. 


lebranie delegatów i nobortów last- 
wego związku włókniarzy 


odbędzie się w środę, dn. 4 marca r. b. o 
godz. 7-ej wieczorem w sali Okr. Kom. 
Zw, Zawodowych ul. Narutowicza 50. 

Zarząd Główny związku wzywa 
wszystkich delegatów i poborców do bez- 
względnego przybycia na to zebranie. 

Na porządku dziennym są następują- 
ce sprawy. p, Sprawa walnych zebrań w 
oddziałach łódzkich. 2) Sprawa strejku le- 
karzy w Kasie Chorych m, Łodzi i ogólne 
sprawozdanie z działalności w Kasie 
Chorych. 3) Sytuacja w przemyśle włó- 
kienniczem. 4) Wnioski delegatów i po- 
borców, 


Zarząd Główny. 


T. U. R. 


urządza następujące odczyty dla 
wszystkich: 
PIĄTEK 1) w lokalu dzielnicy Prawej, 
dnia 27. Il ul. Kopernika Nr. 45 — 
og. 7! w.  Moskiewiczówna na temat: 
„O POLSCE WSPÓŁ- 
CZESNEJ*. 
SOBOTA 1) w lokalu Dzielnicy Lewej, 
dnia 28 II ul. Juljusza Nr. 28 
o g.7*/, w.  Dratwa nat. „Polityka 
związków zawo- 
dowych". 

2) w lokalu dzielnicy Wi- 
dzew, Rokicińska 54 — 
dr. Próchnik na t. „EWO- 
LUCJA aREWOLUCJA*. 


3) w lokalu Dzielnicy Bałuty, 
ul. Aleksandrowska 39 — 
A. Purtal na t. „ATAK 
KLERU NA POLSKĘ". 


o g. 6 w. 4) w lokalu dzielnicy Chojny, 
Rzgowska 1143 J. Kieler 
na t: „SOCJALIZM A 
LIGA NARODÓW“. 
NIEDZIELA, W lokalu dzielnicy Kozi- 
dnia |. ny, Letnia | — Kuczewski 
o g. 10 rano na temat: KIERUNKI 
MYŚLI SOCJALIST. 
SOBOTA |) w lokalu Dzielnicy Wi- 
dnia 7. Ill  dzew, ul. Rokicińska 54— 
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o g. 7!/a w. Kuczewskin. t.: „KIERUN- 
KI MYŚLI SOCJALI- 
STYCZNEJ“. 


2) w lokalu dzielnicy Górnej 
Suwalska | — Kieler na 
temat: „SOCJALIZM A 
LIGA NARODÓW“. 

3) w lokalu dzielnicy Lewej, 
Juljusza 28 — 
sławski na t. 


NIEDZIELA |) w lokalu dzielnicy Czer- 

dn. 8. III. wonej, Wólczańska 196— 

godz. 10 rano Chwat na t: „O PRACY 
NAJEMNEJ". 


ie 
ze 


warunki. 


CUKIERNIA 
JANA HUTNIKA 


Łódź, ul. Zgierska Nr. 24. 


Poleca wielki wybór czekolady, cukrów i ciast 
własnej wytwórni, jako też renomowanych firm. 
UWAGA: Dzielnicom robotniczym ustępstwo i dogodne 


Specjalne cukierki ziołowe na kaszel, w/g przepisu lekarza. 


Firma egzystuje od 1908 roku. 


Kobiecy Wielki Wiec Kobiet 
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3 MII wreLka 3 marea 
"Wiec Kobiet 


We wtorek, 3 marca o godz. 6-ej wieczorem zwołuje Wydział 


w sali Okręgowej Komisji Związków Zawodowych, Narutowicza 50 (ul. Dzielna) 


Przemawiać będą tow. tow.: Kłuszyńska, Grodzicka. Goruchowa, 
Danielewicz, Holcgreber, Łatkowski. 


Towarzyszki Robotnice, stawcie się licznie! 


TOUSR. 
Trockij. 

W czwartek 5-go marca wygłosi 
tow. poseł Czapiński odczyt o Trockim. 
Tow. Czapiński znawca stosunków bol- 
szewickiej Rosji, da dokładny obraz 
historycznych postaci:? Lenina i Trockiego 
i przedstawi bieg wypadków, aż do kry- 
zysu bolszewizmu i upadek Trockiego. 
Czy i jakie konsekwencje będzie miało 
dla bolszewikow wystąpienie Trockiego. 
jest sprawa wielkiej wagi, że względu na 
poprzednie stanowisko Trockiego i wy- 
bitną rolę, jaką odegrał. Wykład odbę- 
dzie się w sali Miłośników Muzyki o godz. 
8 m. 15 wieczorem. 


Teatr dla członków i sympatyków T.U.R. 


W poniedziałek, dnia 23 lutego r.b. 
o godz.8.45 w. w Teatrze Miejskim, ul. Ce- 
gielniana Nr. 63, daną będzie dla człon- 
kow i sympatyków T. U. R. pe cenach 
najniższych komedja w 3-ch aktach Wina- 
wera i Wroczyńskiego 


„Miss Mary*'. 


Bilety do nabycia w  Sekretarjacie 
T. U. R. (Piotrkowska 83) codziennie od 
godz. 5—8 wiecz. 


RBÓBNÓRWÓŃ 


Łódzki Okręgowy Wydz. Młodz. T. U. R. 


Z dniem 2l-ll-b. r. zorganizował 
kasę wycieczkową członkowie i sympa- 
tycy chcący wziąć udział w wyciecz- 
kach krajoznawczych, proszeni są o za- 
pisywania się w _ sekretarjacie Wydz. 
Młodz. T. U. R. Wólczańska Nr. 196. 


Z Wydziału Kobiecego P. P. S. 


Zgromadzenia kobiet odbędą się: 

W niedzielę 1 marca o godz. 3-ciej 
po południu w dzielnicy Ks. Młyn ulica 
Fabryczna 2, referentki tow. Kłuszyńska 
i Goruchowa. 


W środę 4 marca o godz, 6-ej wie- 
czorem w dzielnicy Zielonej ul. Nowo- 
Targowa Nr. 31. Referentki tow. Gro- 
dzicka i Goruchowa. 


1 Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka. 


Na listę składkową Nr. 9 t. Hartma- 
na wpłynęło 20 zł., Nr. 14 t. Kopczewska 
| 16 zł, Nr. 8 t. Morgensteinówna |2 zł, 
Nr. 63 Kasa Chorych 59 zł, Nr. 79 t. 
Izdebski 5 zł., Nr. 94 p. Neumarkowa 42 zł., 

G 
* * 

Komitet popisu dzieci „Ognisk“ 
| składa dzielnicy Chojny serdeczne pò- 
| dziękowanie tow. Tomczakowi i towa- 
rzyszom za udzielenie orkiestry. 


Dionywa ken ma „Ogisa”, 


Robotniczy Wydział Wych. Dziecka 
stara się dla dzieci „Ognisk“ o rozrywki, 
organizując przedstawienia, popisy, wy” 
czieczki, podwieczorki i t. d 

Dzieci robotnicze nie mają niestety 
możności zabawić się w domu i cała ich 
przyjemność, to ulica. 

Nie podoba się ta działalność w „Ogni* 
skach* wysoce kulturalna, wrogom wszel- 
kiego postępu, wolnej myśli. Chcieliby 
już w początkach zastraszyć rodziców 
i grożbą i prożbą odciągnąć dzieci od 
„Ognisk“. 

Na Chojnach tej pięknej roli podjął 
się ks. Kozłowski. Ks. proboszcz cho- 
dził obecnie po kolędzie, ma więc dużo 
sposobności po temu. Opowiada więc, 
że to marjawickie „Ognisko“ albo ży- 
dowskie, radzi dzieci nie posyłać do tej 
heretyckiej szkoły. Pewnie, ks. proboscz 
woli, żeby dzieciaki włóczyły się po uli- 
cach, byle je uchronić od „socjalistycznej 
zarazy”. 

A w „ogniskach* dzieci uczą się 
lekcji, przepięknych robót, rysunków, 
Kówią (sie. zaprewaja, *wiatndsfccze ini 
łości i wesela. 

Prawie wszystkie matki chodzą do 
pracy, tak że dzieci są na „psiej opiece, 
o ile nie przychodzą do „Ogniska“. Ale 
co to obchodzi ks. proboszcza. 

„Ognisko“ na Chojnach cieszą się 
wielkiem uznaniem u ludności i to naj- 
ważniejsze. 


Podwieczorek. 


Dia dzieci „Ognisk“ organizuje Rob, 
Wydział Wych. Dziecka, w niedzielę 8 
od godz. 2-gej do 7-mej wieczór w sali 
tow. Miłośników Muzyki Traugutta | Grand 
Hotel. 


Świetne zwycięstwo socjalistów. 


Wybory do Kasy Chorych w Toru- 
niu dały następujący wynik: LISTA Nr. 
2 (klasowe związki zawodowe) otrzymała 
950 głosów — mandatów 8; lista Zjedno- 
czenia zaw. polskiego — głosów 
mandatów 8; lista chadecka — 0 manda- 
tów; pracownicy biurowi 4 mandaty. 


Wybory do kasy chorych w Toruniu | 


905. | 


W niedawnej twierdzy enpeerowskiej 
lista socjalistyczna otrzymała największą 
ilość głosów ! 


Endecy radzą pracownikom IMYSKOWYM 
iyi... życiem zagrobowem. 


Wczorajsza „Gazeta Warszawska“ wy- 
drukowała artykuł wstępny, w. którym 
daje wyraz niezadowoleniu swemu z faktu 
powstania Konfederacji Pracowników Umy- 
słowych w kraju naszym i przystąpienia 
jej do konfederacji międzynarodowej. Pismo 
endeckie tak pisze o pracownikach umy- 
słowych: 

„Jest to warstwa, która najsilniej się 
przejmuje zagadnieniami, które nic nie 
mają wspólnego z i 


re dotyczą r y odległych — życia za- 
grobowego, lub też przyszłego życia ludz- 
kości. Czy jest to w interesie kultury 
i cywilizacji, by ludzi z tej warstwy ściągać 
koniecznie na poziom spraw wyłącznie 
materjalnych?* 

Heine w jednym ze swych utworów 
pisze: Znam tę melodję, znam ten tekst. 
Wiem, że prawią o wodzie, a tajemnie 
popijają wino”. Endecy publicznie ofiaro- 
wują pracownikom wodę życia zagtobo- 
wego, a sobie przywłaszczają wino spraw 
materjalnych, którem rzekomo gardzą, ale 
zazdrośnie strzegą, jako monopolu klas 
posiadających. 


00 EO c 


MET 


Do dzisiejszego numeru załączamy 
Socj dodatek miesięczny Nr. Bibloteczki 
jakoalistycznej, 


Z KASY CHORYCH. 


Z powodu niewyczerpania całego po- 
rządku dziennego na posiedzeniu Rady 
Kasy Chorych m. Łodzi z dnia 13 lutego 
r. b. dalszy ciąg tegoż posiedzenia odbę- 
dzie się w dniu 27 b. m. o godz. I9-ej 
w Sali Obrad Rady  Miejskiej,.. przyczem 
omówione zostaną sprawy następujące : 

|) sprawa odszkodowania członkom 
Rady, Zarządu, Komisji Rozjemczej i Ko- 
misji Rewizyjnej za czas, poświęcony 
sprawom Kasy (zmiana par. 106 Statutu) ; 

2) sprawa wyboru 2 członków Ko- 
misji Rozjemczej ; 

3) sprawa 
rych m. Łodzi. 


kierownictwa Kasy Cho- 


Rozpowszechniajcie 
„Łodzianina” 


IGNACY DASZYŃSKI. 


PAMIĘTNIKI 


Sekretarjacie T. U. R-u, 


do nabycia w 
Piotrkowska 83. 


'K. KAUFMAN, Piot 


ZAOJADOMIENIE. 
NAJNOWSZE MODELE WIOSENNE! )** "$ 


rkowska 58, 


Od 15 b. m. został otwarty zakład 
mój Krawiecki damski. Na 
składzie bogaty wybór angielskich 
i krajowych materjałów na obstalunki, 
wnież kolosalny wybór angiel- 
skich palt i kostjumów. — — 
|-sze piętro, front. 


Tel. 659. 


| 


"KisOJYS FINZ bd mosoq 


WIEJSKI; KINEMATOGRAF (ŚWIATOWY 


Od poniedziałku 23 lutego 1925 r. 
Dla 


BIBLJA 


Obraz historyczny w 10 aktach. 


Ceny miejsc: Dla dorosłych |. miejsce 70 gr. | 
ll. m. 60 gr. III. m. 30 | 


Wodny Rynek 44 


młodzieży dozwolone! 


gr. 
Dla dzieci i młodzieży 
Pierwszy raz w Polsce 


Ósmy cud świata 


Wystawa Wembley 
dynie 1924 r. 6 aktów. 
j Ceny miejsc: dla młodzieży | m. 25, 
IM. 10 gr. 
Początek o godz. 3 i 4.45 po poł. 


w Lon- 


In. 20, 


Na 
| „MODUS“ 


NA RATY! 


Rowery 
maszyny do gzycią 

s praz części przynależne 
raty! 


warunki 
b. dogodne. 


Łódź, - Andrzeja 1 


w podwórzu. 


NA RATY! 
Wszelką manufakturę. 


Najdogodniejsze warunki! 


„OYGODAPÓL” 


KRonstantynowskKa 3 w podwórzu. 
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Do ogółu ubezpieczonych w Kaseje Chorych m. Łodzi. 


Zatarg lekarzy, toczący się od października r. ub., z władzami samo- 
rządowemi Kasy Chorych, przybrał wreszcie formę otwartej walki: 


w dniu 16 lutego lekarze kasowi 
rozpoczęli strajk! 


Autonomiczny Zarząd Kasy, składający się w '/, z przedstawicieli 
ubezpieczonych, w interesie mas robotniczych i pracowniczych, dążył 
wszelkiemi środkami do zlikwidowania zatargu na drodze wzajemnych 
ustępstw. 

Niezależnie od ustępstw poczynionych przez Zarząd Kasy na rzecz 
postulatów wysuniętych przez Związek, obejmujący i lekarzy wolno- 
praktykujących, którzy Kasę Chorych traktują, jako groźnego kon- 
kurenta ich materjalnych interesów — przedstawiciele tegoż Związku 
zażądali takich podwyżek cennikowych, uwzględnienie których ska- 
załoby instytucję na niechybną ruinę. 

Ubezpieczeni! W czasie głodu, nędzy i masowego bezrobocia, zagra- 
zającego nietylko zdrowiu, lecz i życiu warstw pracujących, w czasie gdy 
instytucja walczy ze skutkami kryzysu w przemyśle Związek Lekarzy 
zażądał podniesienia płac od 75"/, do 200'/,! 

Zarząd Kasy, nie bacząc na poważny wyłom w budżecie dochodów, 
spowodowany ogólnym strajkiem grudniowym w przemyśle włókienni- 
czym, zgodził się nietylko na podniesienie cennika o 10 procent, t. j. 
o tyle, o ile podniosły się zarobki robotnicze po zlikwidowaniu strajku 
w drodze arbitrażu, ale poczynił dodatkowe propozycje, w myśi których 
poszczególne kategorje lekarzy uzyskałyby znaczną, bo wynosząca od 
15 do 40 procent podwyżkę. 

Propozycje Zarządu Kasy lekarze odrzucili. Odrzucili również 
lekarze propozycje Zarządu, aby Komisja Pojednawcza zbadała stan finan- 
sowy Kasy i orzekła, czy Kasa Chorych może iść na dalsze ustępstwa. 

Pragnąc w miarę możności finansowych iść na spotkanie postulatom 
ekonomicznym lekarzy kasowych, Zarząd Kasy zapowiedział, że o ile 
sytuacja finansowa ulegnie poprawie, to w kwietniu przystąpi do rewizji 
cennika, w kierunku ewentualnego podniesienia stawek. 

Kiedy wszelkie próby polubownego zlikwidowania zatargu cenniko- 
wego przez zorganizowany opór Związku Lekarzy zostały obrócone w ni- 
węcz, stało się widocznem, iż istota sporu nosi nietylko charakter zatargu 
cennikowego, lecz posiada głębsze podłoże — walki organizacji zawo- 
dowej lekarzy z instytucją społecznego lecznictwa. 

Dzisiaj w okresie ogólnego kryzysu, skutki którego brzemieniem 
swojem ciążą na wszystkich warstwach społecznych, lekarze Kasy Cho- 
rych, pobierający bez podwyżki proponowanej przez Zarząd za 6-godzinną 


pracę stałą miesięczną pensję od 600 do 840 zł., która, o ile lekarz 
prócz tego załatwia wizyty u chorych obłożnie wzrasta do 1800 zł., 
nawet ponadto, nie mogą być zaliczani do upośledzonych i krzywdzonych 
przez Kasę Chorych. 

Ubezpieczeni! Wasi delegaci do Rady Kasy Chorych, zapoznawszy 
się z przebiegiem i istotą walki, narzuconej instytucji przez Związek 
Lekarzy, doszli do przekonania, że Kasa wobec dochodów swoich wyno- 
szących obecnie około 840,000.— zł. miesięcznie, które nie pokrywają 
całości wydatków na żadne dalsze ustępstwa cennikowe  pójsć nie może. 

W celu zamaniłestowania swego stanowiska Rada na posiedzeniu 
z dnia 13 lutego r. b. uchwąliła rezolucję treści następującej: 


Rezolucja Rady brzmi: 


„Rada Kasy Chorych po wysłuchaniu sprawozdania Zarządu 
w sprawie zatargu z lekarzami i poczynionych przez Zarząd ustępstw 
cennikowych, stwierdzając: 

że ustępstwa dotychczasowe Zarządu przewyższają siły finanso- 
we instytucji); 

że płace lekarzy dotychczasowe nie uprawniały Zarządu do da- 
lej idących ustępstw cennikowych; 

że dalsze ustępstwa odbiłyby się szkodliwie na działalności 
instytucji, a w pierwszym rzędzie na ubezpieczonych; 

uchwala przyjąć do wiadomości zatwierdzającej stanowisko 
Zarządu w tej sprawie. 

Rada Kasy, z powodu grożącego Kasie Chorych strajku leka- 
rzy, odwołuje się do ogółu ubezpieczonych, aby na wypadek przy- 
stąpienia lekarzy do strajku, zrozumieli trudne położenie instytucji 
i okazywali Zarządowi poparcie w walce ze strajkiem lekarzy“. 

Ubezpieczeni! W tei walce o byt instytucji Zarząd Kasy Chorych 
m. Łodzi zwraca się do Was z apelem, abyście dopomogli Kasie do 
przetrwania strajku lekarzy i tylko w razie rzeczywistej potrzeby zwracali 
się po pomoc lekarską i abyście jednomyślną swoją opinją zadokumento- 
wali. że w obecnej walce lekarzy o przwileje stoicie niewzruszenie 
w obronie własnej instytucji i że posiadacie dość wytrwałości, ażeby 
zamach lekarzy na instytucję solidarnie odeprzeć. 


Łódź dnia 21 lutego 1925 r. 


KASA CHORYCH M. ŁODZI 


Dr. Arct, Dyrektor. F. Kałużyński, Przewodniczący Zarządu. 


BACZNOŚĆ UBEZPIECZENI! 


Wobec rozpoczętogo w dniu 16 lutego strajku lekarzy, Zarząd Kasy Chorych m. Łodzi podaje do wiadomości ogółu ubezpieczonych, że aż 
do, odwołania pomoc lekarska udzielana będzie chorym według następująch zasad: 


Kto chce uzyskać pomoc lekarską lub wezwać lekarza do domu 


winien zgłosić się osobiście lub też w nagłych wypadkach telefonicznie 
do jednej z następujących Lecznic Kasy Chorych: 


LECZNICA 1l., ul. Karola 28, telefon nr. 15-84 lub 21-59. 


3 ll., ul. Piotrkowka nr. 17, telefon 12-01. 
" ill., ul. Łagiewnicka nr. 46, telefon 22-21. 


LECZNICA 1V., ulica Szpitalna nr, Ż, telefon 21-68. 


s VL, ul. Aleksandrowska nr. 119, telefon 21-57. 
3. VIL, ulica Bednarska nr. 5 (telefonu niema). 


W Lecznicy ubezpieczony otrzyma wszelkie niezbędne wskazówki, jak ma postępować, aby uzyskać pomoc lekarską. 


Nikt nie powinien udawać się do lekarza na własną rękę, bez porozumienia się 
| z Lecznicą, gdyż w tych wypadkach Kasa Chorych zadnych kosztów 
wyłożonych na poradę lekarza wezwanego do domu zwracać nie będzie. 


Na pokrycie kosztów pomocy, uzyskanej za pośrednictwem Lecznic, Kasa Chorych w myśl art, 23 ust. Il. Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku i na 


zasadzie zezwolenia Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 


za poradę lub pomoc okazaną 


w Warszawie wypłacać będzie ubezpieczonym każdrazowo nie WIĘCEJ niz 2 złote 24 gresze przez lekarza. Stawki podane 
w ogłoszeniu strajkujących lekarzy, a mianowicie 3 złote za poradę w gabinecie prywatnym i 10 złotych za wizytę w domu są zupełnie dowolne, gdyż 
Kasie Chorych na zasadzie powołanego wyżej artykułu Ustawy więcej nad 2 zł. 24 gr. zwracać ubezpieczonym nie wolno. 


Z receptami zgłaszać się należy wyłącznie do aptek Kasy Chorych, które 


Z rseapiati zgłaszać są. salęży wyląnie do aptek Kay Chana, ka Apteka lik ulica Kardla/ 28] AMoka Il.. nie 
Piotrkowska 17, Apteka Ill., ulica Łagiewnicka 46, Apteka IV., ulica Szpitalna 2 
(Widzew), Apteka V., ulica Bednarska nr. 5. 


Również i wszelkie analizy lekarskie (jako to moczu, krwi, plwocin i t. d.) należy oddawać do wykonania za pośrednictwem Lecznic. 


Za lekarstwa nabyte w aptekach prywatnych bez zezwolenia kierownictwa odpowiedniei Lecznicy, lub za analizy, wykonane w prywatnych laboratorjach 


Kasa Chorych żadnych kosztów zwracać nie będzie. 


RASA CHORYCH M.ŁODZI 


Dr. Arct, Dyrektor. 


Fr. Kałużyński, Przewodniczący Zarządu. 


Á z ah w 
Ceny ogłoszeń: Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (najmniej 50 gr.). Dla poszukuj. pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz 


Geny ogłoszeń naieży rozumieć 
za wiersz wysokości milimetra 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski. 


| grosz. Zwyczajne: Za | milim. jednołamowy 10 gr. (str. 8 łam.), komunikaty, nekrologi i w tekście 
przed kroniką po 25 gr. (strona 4 łamowa), Zamiejscowe e 50 proc. i zagraniczne o 100 proc, drożej. 
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